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Następca Siczyńskiege.
Inspiratorom zamachu chodzi o wywołanie 
zagranicą wrażenia, że „polska okupacya** 

Jest nie do zniesienia.
W przeddzień d y sk u sji w Zgromadzeniu 

Ligi Narodów nad kw estyą Małopolski 
Wschodniej dokonał akadem ik ukraiński 
i to syn „ministra" w wiedeńskim rządzie 
Petruszewycsa —  zamachu na przedstawi
ciela polskiej władzy w tym kraju . Dotąd 
nie wiadomo, <czy przedmiotem zamachu 
hy! Naczelnik Państwa, czy też —- jak  tw ier
dzi sam sprawca —  wojewoda lwowski p. 
Grabowski. Jest to dla oceny zamachu 
zresztą okoliczność drugorzędna. Sprawca 
chciał bowiem ugodzić nie osobę, ale wl a *  
^ z ę p o l s k ą ,  uważając ją za nielegalną, 
chciał swym czynem rozbudzić zaintereso
wanie się świata kw estyą galicyjską i dać 
nową broń w ręce naszych wrogów w Ge
newie, w Radzie Najwyższej, w prasie ca
łego świata. Czyn Stefana Fedaka jest no- 
vrym epizodem zaciekłej walki t. zw. Rzą
du wschodnio - galicyjskiego*4 Petruszewy- 
cza i żywidTów koło niego stojących z pa
nowaniem nolskiem we wschodniej Małoi mi
sce. a nadto dem onstracyą nowych metod 
walki, jakie ten  obóz teraz stosować za
mierza.

Nie są te metody zresztą zupełnie nowe- 
mi. \v  r. zadomonstiMiwał je już Miro
sław Siczyński zamordowaniem namiestnika 
Andrzeja Potockie??''. Sprawcy —  stojącemu 
pod wysoką protekcyą rządu wiedeńskie
go —  zbrodnia uszła bezkarnie. Ułaskawio
no go, pozwolono na powszechne apoteozo- 
wanie jego ezynu. ułatwiono wreszcie ucie
czkę z więzienia do Ameryki, gdzie cho
dzi —  zda*e się dotąd w aureoli narodowe
go bohatera. Laury Siozyńskiego tak  łatwo 
zdobyte mogły nie dawać zasnąć młodym 
zapalonym głowom, karmionym historyo- 
grafia ukraińską, k tóra w dziejach swego 
narodu głównie znaiduje i ceni okrucień
stwa, mordy i rzezie. J a k ą  jest psychika 
młodej inteligencji ukraijskiej, wiemy zre
sztą z kroniki ostatniej wojny ukraińsko- 
polskiej, z tych strasznych, wstrząsających 
opisów wyrafinowaTiego hestyałstw a, z ja
kiem Uk alńcy mordowali poDkreh żołnie 
rzv. jak i niewinnych , polskich obywateli. 
Taka psychika, pokrewna bolszewickiej — 
w czasie pokoju najchętniej sięga do m or
du politycznego. Fedak: jest jej przedstawi
cielem typowym.

Nie należy bowiem widzieć w zbrodni 
Fedaka rozpaczliwego czynu patryoty. ani 
wogóle frzebnwu jedynej możliwej walki 
z ..najeźdźca4*, jaka się nam narzucała nie 
raz w dziejach no ozbiorowwch. O ucisku 
przecież nie może być w Małopolsce Wsch 
mowy. bo niema ani jednej dziedziny m ro  
ci owego-życia, w k tó re‘by nie mogła obja
wiać sic swobodnie działalność patryotów 
ukraTń^ki'-h. Pzad polski dąży do porożu 
mienia z Ulcraińcami i gotów jest do wszel
kich u^top^tw. Rządy w Małopolsce są ła
godne i polne tolerancyi. wszak do sądowni
ctwa i administracyi donuszczono ponad 

% ttkraińców . a wśród nich mnóstwo 
niedawnych ..działaczy** rządu Petruszew y 
r -a i to  takich nawet, którzy odznaczył 
sie orześlndowanfóm polskości za krótkich 
rządów dyktatora. M nieią  i kw itną w kra 
ju uk aióskm szkoły ludowe i średnie, puhli 
czne  ̂i prywatne, a uniw ersytet mieliby 
Ukraińcy już od roku. gdyby tylko go na 
prawdo chcieli, a nie dążyli- do odebrania 
nam naszego we Lwowie. Wreszcie status 
polityczny Małopolski W^ bodipei ma być 

■•moro ułożony pt^ez Radę Najwyższa. 
yat^m nie mają Ukraińcy najmniejszego 

p"^ouii do desperacji, k tóraby  tłómaczył? 
*»*uiacJiy.

»e ma»a p o ro d u , ale usiłują przed świa 
cem pr/(»(] fjnrrj Narodów w szczególności 

io  cnie ich jest nie do wytrzy 
ona i grozi krajów? zametem i rewohmya 

L in ™ ? * ?  nowomi komplikncyami. Mało- 
m  Tni,s’ ^  P o d s ta w ia ć  w  Ge 

w w, ł v n° w:i Macedonia, nowy kratę- 
Fe*!* kaV* ' ^  ^ ł)ł^m( ĉ^  wyrósł zamach

Nic powinniśmy ^ naTc m  Rlaitek t 
^ rn acn u  tracić zimnoj krwi, zmieniać nasza
J5 i 2  Lk[^nvów, uciekać sm do 
odwetu. To w szytko iest zbyteczne Wie 
my przecież, że ludność ukraińska pragnie 
Bpokouj i porządku. Agentom Petruszewy 
cza nie udaje się sprowokować jej do ia 
kich kol wiek zbrojnych lub gwałtownych 
wystopów przociw ol>ecncrrni stanowi rze 
czy. Stosunki polsko-ukraińskie we wschód 
mej Małopolsce siłą rzeczy wchodzą na 
drogę pokojowego rozwiązania. Zamach 
rodaka tej ewolucji nie zmieni. Politycznie 

eo tak,jakby nie naleiał 
polsko-ukralfekich. 

Zmienić musimy jednak  nasz stosunek uo

agitacyi petruszewiczowskiej. Uprawia ją 
obecnie swobodnie czę£ć prasy ukraińskiej 
bez przeciwdziałania ze strony władz. Wzy
wa się tam ludność do niest&wania do po
boru, do odmawania udziału w spisie lud
ności, do niesłuehania yładz — a władze 
polskie nie reagują na to stanowczo i sku
tecznie. Skonfiskowane numery „Wperedu"

Zamach n a  Naczelnika państwa
„Fast Exprees** donosi: W noedaelę o godz. chu ma imię Stefan. W© Lwowie panuje zupeł- 

9.30 wieczorem, kiedy Naczelnik Państwa w ; ny spokój.
towarzystwie wojewody lwowskiego Grabowa BAŁAMUTNE ZEZNANIA ZBRODNIARZA.

no go odwieźć do szpitala. Pokazało się, że ZAMACH NA WOJEW. GRABOWSKIEGO?

kowity brak rep resji ośmiesza jc-dynie poi- jadących czterokrotnie rewolweru. Przy; , . - -
skie rz * ly  i 'o ś m iŁ -1 P e t n ^ e ^ ó w  * ► „ * » ■  st„ aIe Iostoł on p o c h w y  za ^ 1 °  S
otw artego paraliżowania wszelkich zarzą- L trocin. klljo * 8zaxno*ania “ S sprawcy z tłumem, zeznania
dzoń. T aką słabością wobec agitacyi wno-j ^ ^ z  J . ^ . płożone pi-zez spraw-cę w czasie śledstwa co do
szącej do kraju zamęt i opór władzom z p e - ™ l a  w ^ je w o d ę  Grabowskiego. przyczyny zamąchu oraz co do osób, przeć.w-
wnośeią nie zdobędziemy wśród ludności Czwarta kula, ostatnia, zraniła samego spraw- ko którym zamach był skierowany są nader 
ukraińskiej szacunku i posłuszeństw a Z do- cę zamachu. Publiczność rzuciła się na niego bałamutne. Podkreślić najeży niski s.an mo
bywa się je energią, konsekwencyą, stanów- j zlinczowała go bardzo ciężko, tale, że imisia- Dy WLn0AaJey
czością, oraz szybką i niezawodną sankeya.
W ładza .nie powinna wystawiać się ani przez 
jeden dzień na kpiny.

Drugą konselrwoncyą zamachu lwowskie
go musi być szybkie p o i  1 1  f o r m  ow .a- I Naczelnik Państwa zachował w czasie zsma- dę Grabowskiego, a nie na Naczelnika "Pań-
n i.e opinii publicznej zagranicznej o sytua- chu zupełny spokój. Publiczność urządziła mu stwa.
eyi we Wsch. Małopolsce. Nadchodzi mo- ^UT7rjwą p0 zamaehu Naczelnik udał WOJEW. GRABOV/SKI CZUJE SIĘ DOBRZE,
ment krvtvcznY, -moment powszechnego za- . ._ , . , i . , , _  ; ,

s:ę w myśl ustalonego programu do teatru, a t Lwów. (Teł. wł.) Ranny wojewoda lwowski
następnie na raut do Województwa. jp. Grabowski czuje s:ę dobrze i nie gorącz-

‘ kuj o. Urzędowania nie przerwał.-
ZAMACH W PRZEDSTAWIENIU URZĘDO-

WEM. I POBYTU NACZELNIKA PAŃSTWA WE
Lwów. P. A. T. W chwili, gdy Naczolnik^ LWOWIE.

jest to akademik ukraiński, Stetau Fedak, syn „ Lwów (E. E ) Sprawca aaąiachu Stefan Fe- 
: . , , , .  , J ak podtrzymuje swe zeznania, jakoby zam.a-
jednego z wybitnych przywódców ukrauKluch. rem jeg0 by,(. w jkoaan-ie Mmaohll ^  wojewo-

interesowania sprawą galicyjską, należy go 
wyzyskać i nie pozostawić placu samej pro
pagandzie ukraińskiej. Zagranica powinna 
wiedizieć prawdę i wiedzieć ją od nas.

Biią w nas ohecnio Wrogowie wszelkimi 
możliwvmi pociskami. Ostatnie to bowiem
miesiące!'w' k t ó ^ h ‘ uniemo-l,ańst,va>. P° obiedęie  ̂wydanym najego eaećć! Poda™ ob5ado’ wydan*S°

! Państwa, wygłos:
przemówienia wygłosili: ipar-

imełłistce, w looiwcn moga jeszcze nruemo- 1---------\  **w  o-o- -......... nfs,„  nvP7vtiv„m miacta na cześć Naczelnikażliwić rorwói Pobici w wńoikio i wino Wvzez miasto, ws.adł do sarno Lodu wraz z •Pwfz prezydjmn nnasta na c.esc w cze.n.Ka
a  ą  J Z  Mn\onoP^o w J h o  wojewoda Grabowskim, dano w kierunku s a - ^ f ^ a ,  wygłoszono szereg^ mów. Oprócz pre-

J . :  ^sk ‘ W?oiO- | - . v - . Zramłv lekko wo- zTlienta urasta przemówienia wygłoi
dnia, Gdańsk —  na czterech rogach Pobki . ^  Naczelnik’ państwa wyszedł bez*szakik s *3mu Trąmpczyński, wacepr^dGncą

l ogowi  do- . Lwowa oraz przedstawicie e Begu iwalczy koalieya zimnvch nam wr 
brze znanvch anonimów. Jakże należałoby 
skupić terać wszwstkie nasze siły w rządzie 
konsol’dacvi narodowej, w rządzie ludzi wy- 
hitny*eh. zdoluYch i posiada*aevch autory
tet! Z jakaż ufnością T>atrzvlibyśmv w przy
szłość, gdybyśm y widzieli, ie nawa polską 
Ideruia sternicy wypróbowani... N iestety — 
w w w łld  wielkie zastaia u nas m ad małych 
ludzi i miernych talentów, rząd niekomple
tny. bezprog”aTr\ow\'- i nie wierzący w swoje 
Tutro. W  tnlnei chwali zamach lwowski, bę- 
daay próbą otwarcia dvskusyj w Pu ropie, 
nad odebran?em nam Małopolski Wscli. —  

zwiać musiimv z niepokojem. Ufamy w 
słuszność swych praw. ale mamv wą.fcpliwo- 

co do ich urzędowych obrońców.

szwanku.
Sprawca zamachu został ujęty i us'łował 

czwartym strzałem odebrać sobie życie. Na
czelnie państwa udał srę do teatru, gdzie ze
brana publiczność zgotowała mu eutuzyasty- 
ezną owacy ę.

SPRAWCA ZAMACHU.
Lwów. (E. E.) Sprawca zamachu Fedak, 

ranny ! pobaty, leży w szpitalu, więziennym
przy ul. Batorego. Śledztwo wykazało, że ra
na postrzałowa, jaką Fedak otrzymał nie po
chodzi od przypadkowego strzału, lecz od za- ,
machu samobójczego, który w ostatniej chwili przemysłowych i hardlowych O godz. 11 przy-

* ■ I n o  M .n ł w t w ó « ł  rr f o n fr u  P f tń

przedstawiciele Belgii i Franeyi. 
Po obiedzie uJal s:ę Naczelnik Państwa na uro
czyste przedstawienie do teatru miejskiego, 
gdzie urządzono mu owaoyę. Wieczorem o g. 
10 odbył się w sali pałacu namiestnikowskie
go raut, wydany przez wojewodo Grabowskie
go, w kt*ryiri wzięli udz*ał wybitni przedsta- 
wk*iehj władz miejscowych cywilnych i woj
skowych, dmhowiieństwo, przedstawiciele rzą
du w Warszawie, reprezentanci świata nauko
wego i finansowego, przybyli z Warszawy po
słowie zagraniczni, konsulowie państw zagra 
nicznych we Lwowie, pT7v,dj-tawifitl3 sfer

Rezolucya Cecfla została przyjęta przez 
zgromadzenie prawie jednogłośnie. Kilku de
legatów wstrzymało eię od głosowania. ’

WILNO NIE UZNAJE ROZSTRZYGNIĘCIA 
LIGI NARODÓW.

Wilno. P. A. T. Wczoraj o godz. 1 w  połu- 
dne odbył się wielki wiec na Pohulance. Tłum 
wypełńł szczelnie salę oraz plac przed tea
trem. Przyjęto następujące rezolucje: Zgroma
dzeni oświadczają, że rozstrzygnięcia przez Li
gę sprawy wileńskiej bez udziału przedstawi
cieli Wilfiószezyzay stanowczo nie uznają i  
sprzeciwią się wykonaniu powziętych uebwał 
wszystkimi sposobami. Domagamy się stano
wczo wycofania sprawy Wilna z "pod kompe
tencji L:gi narodów i Rady ambasadorów. — 
Zgromadzeni wzywają gen." Żeligowskiego do 
stanowczego przeciwstawienia się zakusom Li
gi i wyzDa- zenia natychmiast terminu zgroma
dzenia narodowego.

KOWNO PRZECIW HYMANSOWI. 
Gdańsk. (E. E.) Z Kowna donoszą, że w 

dniu 23 b. m. w Sejmie kowieńskim odbyła się 
dyskusja nad interpelacją w sprawie rokowań 
z Polską. Przyjęto 37 głosami przeciw 34 
uchwałę, odrzucającą projekt Hym^nsa, jako 
d!a Litwy niekorzystny. W drugiej części 
uchwała ta żąda. aby w rokowaniach z Polską 
nie przyjęto żadnych warunków, kfóreby po
średnio lub bezpośrednio, ograniczały suwe-  ̂
renność Litwy kowieńskiej.

NOWE ROKOWANIA.
Paryż. (E. E.) W tutejszych kołach polity

cznych panuje przekonanie, że ponieważ obra
dy Rady Ligi narodów w Genewie w .sprawie 
Wileńszczyzny nie doprowadziły do ostateczne
go rozstrzygnięcia, rokowania będą się toczy
ły obecni, prawdopodobnie, pomiędzy rządem 
kowieńskim a przedstawicielami Wileńszczy- 
zny pod opieką rządu polskiego. Zdaniem 
wspomnianych kół politycznych należy się li
czyć z niezłomną wolą ludności Wileńszczy
zny należenia do Polski, którą to wolę wyra  ̂
ziła ta ludność niejednokrotnie w licznych f 
silnych manifestacyach.

P. filicbaislti rada! kand^atsm  na 
is nistra skarbś.

przed pojmaniem go, usiłował Fedak popełnić, j hy^ na rant, wprost z teatru, Naczolnik 
Wojewoda Grabowski ranny jest w oboj-'8twa i udał s:ę natychmiast do wojewody

bowiskiego. Następnie wśród nieustannych okla
sków osób zebranych w sab\ wszedł na salę, 
gdz;e odbywał się raut. Muzyka zagrała hymn

Wojewoda Grabowski ranny jest w oboj- * i udał s e natychmiast do wojewody Gm- 
czyk i prawe ramię.

DALSZE SZCZEGÓŁY.
Lwów. (E. E.) Wojewoda Grabowski został narodowy, 

trzykrotnie ranny, żadna jednak z ran nie' Dzień poniedziałkowy poświęcił Naczelnik 
iest niebezpieczną. Wojewoda pozostaje w łó -! Państwa, sprawom wojskowym, poczcra wieczo-

Warszawa. (Tel. w}.) Prof. J. Michalski wy- dobr:le- gprawya zama- ! ram do W rz a w y ,
jechał w sobotę 24 b. m. do Lwowa przed | 
ukończeniem posiedzenia Radę mmistrów. —
P. Michalski doszedł do zupełnego porozumie
nia ze wszystkimi prawie ministrami, z wyjąt
kiem ministra Darcwskiego, który nie chciał 
się dać przekonać co do potrzeby 8 godzinnego

0  W i ln o  i W i ie ń s z c z y z n ę .
SOBOTNIE POSIEDZENIE. Itćw. W mowae jego brakowało jednakże je-

----------------- . .  r --------„ . . --------- Genewa. P A. T. (Havas). Na sobotnim  dn0».ci i 1 % .fwiekonysrafóct* To ł«ż igroma-
dnTa pracy. D y s te y a  trwała jeszcze długo,' plcnarnem posiedseniu Ligi jrrzystępiono do ^  przciuowiemo As*kcMz«go
jednakże bec wyniku. W rczultacio p. Micbal- rospatrywaira sprawy zatargu poisko-htew z^ v 7,'fc0 uz.nnn
ski odjechał sk lei o. Hymans mikreślił przebieg zatargu i REZGLUCYA CECILA PRZYJĘTA.

Ministrowie obradowali dalej i okazało s!ę ,' f o T m J  a ?*"*""• *: A  .T , . . K? sobotn:em P°Połu-. _  _ , . . .  . - . i i rokowaniami pro\wuzoncmi pod jego prze- dnlcwein posiedzeniu liigi przemawiał delegat
«K pertraktacyt z prof. Michał- L70dnichyem. Końccąc swo sprawózdaiuc, poiBki Aezkenaiy, podnosząc na wstąpię, łe

sk im  4— *" -  -  ^ k—  ---------------------------------------------------------------- ?   ■nełn A~A-----  - --------- - ‘ ^

na ministra skarbu. M’nistcr Darowski pod na
ciskiem kolegów pojechał za p. M:chalskmn do 
Lwowa, aby mu przedłożyć konkretne propo- 
zycye. Powrót p. Darowskiego do Warszawy 
spodziewany jest jutro.

Z Górnego Śląska.
Bytom. (E. E J1 Według pewnych informacy’ 

w powiecie tarnogórskim przebywa w tej chwili 
do 1500 ludzi, należących do obronnych orga
nizacji niemieckich, między innymi do Rei^hs- 
wehry. Oddziały te posiadają uzbrojenie zło
żone z 240 karabinów ręcznych, 36 kulomio
tów. wielkie ilości rewolwerów i granatów rę 
eznych. Skład korpusu oficerskiego tego Od
działu znany jest Polakom.*

Bytom. (E. E.) Na wspólnem posadzeniu de 
legatów polskich i niemieckich, poświęconeir* 
-prawie powrotu uchodźców górnośląskich. 
Niemcy podali, że z ich strony przy być* ma na 
Górny Śląsk około 3870 uchodźców, którzy 
go opuścdi w czasie ostatnich powstań. Licz
ba polskich emigrantów jest znacznie wyższą. 

W  obozie w Goczałkowicach przebywa 100Ó 
uchodźców Polaków, w Jastrzębiu 640, 5000
u krewnych, a 10.000 do 15.000 w Polsce. 
Dotychczasowe próby ich powrotu kończyły 
się śmiercią lub ciężk‘em pobiciem.

Bytom. (E. E.) Polskie dzienniki górnośląskie 
przestrzegają ludność górnośląską przed po
głoskami o rzekomym nowym plebiscycie w 
obwodzie przemysłowym G." Śląska. Oświad
czają one, że jest to mavhinacya Niemców.

obu kraiów nie jest wyłącznie y  h własną za- j wlsłą, o którem wszyscy, jak się zdaje, zapo- 
slugą. Dzieła tego dokonały wspólnie wszyst-' m;nają, Liga narodów mogłaby dz'slaj odby 
km narody, które przez cz ery ■i pół lat przele-[^va^ posiedzenia? Poruszywszy mertum spra- 
wały swoją krew na P0̂ 0 bitew w walce o j Aszkenazy prosi Ligę, aby zechciała
tryumf idei prawa 0 tryu™^.wo^no~ uwzg^dnić życzenie ludności z"emi wileńskiej
śei i Pprawird’iwości. Właśnie^ w imienm ty ch ; ^wypowiedzenia swej własnej woli. Jeżeliby

pojednania.
Po Hymansie mówił delegat litewski Mlless. 

Wyraził ón radość Litwy z powodu przyjęcia 
jej w poczet członków Ligi narodów. Litwa

się wycofać natycbm: 
swoich wojsk.

Następny mówca. Robert Cectl^ dał wyraz 
uczuciom sympatyi dla Polski, zaznaczył je 
dcakże, że syrnpatye te n?e mogą powstrzymać

przyjmuje w ogólnych zarvsach nowy projekt go od wypowmdzenła eądu krytycznego choć-
Hymansa. a poprawki proponowane przez n?ą 
zaczerpnięte są z doświadczeń płynących z 
hist-oryi nolsko-otpwskmi. Do cza^u wycofania 
wojsk Ż^lisrowskmgo z W;lna i okolicy nie mo
że być mowy o bezpośrednich rokowaniach z 
Polską, ani też o pekojowem współżyciu.

by najbardziej surowego. Krytycznym mcracn 
tem w całe? sprawie iest — zdaniem mówcy-— 
zamach etanu gen. ?e!'gcwsk?-e*o. Wzywa on 
obie stronr. ahv dałv wyraz rolpdnawczości i 
przedkłada następującą, rezohicrę:

Po wysłuchaniu wvjaśnień Hymansa, doty 
. czących zatargu polsko-litewskiego i cm*eraiac

PRZEMÓWIENIA: HYM4NSA I ASZKENA- ,:ę „ a Na(lv ,  dn 20 h w IW ).
ZEGO. nnrlTf.iiip LiV! wvrn?.a frornoo H7nflriV dla ?.tp-

Warszawa. (Tel. wł.> Spec. koresp. „Gazety ’2 nośc? i wrfrwałnści. iaką wwkazał TTvma.r.s w 
Porannej** podaie: Zgiomadzenię Ligi narodów'swojej pracy dki sprawy pokoiu. Wyraża ró- 
odbylo dwa dhigie pos’edzen’a poświecone i wnież podziękowanie Radz?e L‘gi. zarie^yniajac 
wyłącznie sprawie polsko-litewskie?. Przebijała' ją, zakazem o całkowhr-m poparciu zgromadze- 
s<ę na n*ch chęć narzucenia Polsce drugiego n?a. R^uhicya cdwohile s?e w?ef?c*?e do ro? 
projektu Hymausa. Fymans w swojej prze- j wagi obu zaadresowanych - narodów złącze
niowe zwrócił się do Polski, aby powściągnęła ; nych wspólnemi trady^yami łretoryeznomi
swoje aspira^ye narodom.

Mowa p. Aszkenazego była lepsza, n’ż się jej 
spodziewano po oświadczeniu w dn. 20 b. m. 
Aszkenazy był blady i zdenerwowany. aJe wi-

wyraża życzenie, aby doszły do norozunrente 
niezbędnego zarówno (Ta ńch samych, jak i 
dla pokoiu światowego.

Przemawiał wreszcie Bcurgeois, zaznaczając.
dać było wysiłki, jalcie czynił, aby zachować,że Liga narodów nie może powodować się 
spokój, miał nawet kilka szczęśliwych momen-1 względami natury politycznej.

Zalany w rządzie.
Jak  donosi „Gazeta Warszawska*', miano« 

wamy przed kilkoma dniami ministrem aprowi
zacji p. Hieronim Wyczółkowski, b. dyrektor 
Wydziału zaopatrywania m. Warszawy, podał 
się do dymisyi.

Wakujące od chwili mianowania-dra Włady
sława Wróblewskiego posłem Rzeczypospolitej 
w Londynie, stanowisko podsekretarza stanu, 
:arządzającego sprawami Prezydyum Rady mi
nistrów, zostało obecnie powierzone dotychcza
sowemu dyrektorowi dej>art. ległslatywnego 
Rady miństrów p. Lachowiczowi, b. członkowi 
polskiej dolega eyi pokojowej w Rydze.

W dzisiejszym „Monitorze Polskim14 ogłoszo
no dymisyę ministra aprcwizacyi Wyczółkow
skiego i powierzenie kierownictwa minister
stwa podsekretarzowi stanu p. Stoińekiemu.

USTĘPSTWA DLA ŻYDÓW.
Warszawa. P. A. T. Wobec tego. źe w dn?ach 

wyznaczonych Da przeprowadzenie powsze
chnego spisu ludności przypadło na dzień 1 
października żydowskie święto szabasu, zaś w 
dniach 3 i 4 października żydowskie święta 
nowego roku, pan mihister spraw we^'iiętrz- 
nyek, uwzględiająo uczucia rel gijne ludność 
żydowskiej, która w tych dniach zgodnie z 
przepisami rytualnymi, nio mogłaby składać 
pisemnych zeznań, polecił woje wodom, komi
sarzowi rządu na Śląsku Ciet>zyńsk;in oraz ma
gistratowi m. stoł. Warszawy, aby spis ludno
ści miasta h w dzielnicach żydowskich roz
poczęty był w dniu 1 października dopiero po 
upływie 5 kwadransów po zachodzie słońca, 
kontynuowany zaś był w niedzielę dnia 2 paź- 
łzierńka do zachodu słońca. Gdyby w ciągu 
tego czasu sp:s ludności żydowskiej nie był 
ukoń zony, będzie on prowadzony w dalszym 
dr.gu po ukończeniu świąt żydowskich tj. 4 
:viźdz:ernika po upływie 5 kwadransów po za
chodzie słońca i ma być ukończonym we śro- 
łę dnia 5 października.

Zjazd Macierzy szkelo. ks. Cieszyńskiego.
Cieszyn. (E. E.) W ubiegłą niedzielę obra

bował tutaj wielki zjazd Mac?eszy szkolnej Ks. 
rieszyńskiego. pierwszy od roku 1914. Do 
orezydyum honorowego zjazdu powołano mar- 
-załka Trąmpczyńskiego i wielkiego „jałmu- 
mika Po?̂ ki“ męconnsn Osuchowskiego z War
szawy. W zjeżdzie brało udzał  bardzo wielu 
lei ega t ów i delegatek. Głownem zadaniem 
zjazdu była sprawa podziału majatku Macie
rzy pom ędzy obe-ną Macierz polskiego *Ś'ą-. 
swa C;e?zyńsJ<:ogo i czeskiego Śląska Cieszyń- 
- kiego. Omówiono przytem program działaoi® 
na najbliższą przyszłość.
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Z dnia pelityczaege.
Kto winien?

Prasa socjalistyczna nie długo była w kło
pocie, na kogo zrzucić odpowietlzialruość za nie
powodzenie- sprawy wileńskiej w Genewie. 
Askenazego potępić nie mogła, bo jest on 
przecież żydem i lewicowcem. Winną,* musi 
być „endeeyan i „chadecja". One to nie godziły 
isię w swoim czasie na zwołanie sejmu w Wil
nie, któryby wyraził wolę ludności, a temsa- 
znem popart prawa Polski do Wiłeószezyzny. 
Takie twierdzenie pism socjalistycznych jest — 
delikatnie się wyrażając — fałszem. Stronni
ctwa prawicy bowiem najusilniej domagały się: 
najpierw wyborów posłów z Wileńszezyzny do 
aejmu polskiego, a po zajęciu Wilna przez gen. 
Żeligowskiego i oddaniu sprawy Lidze naro
dów —  ezybkregn przeprowadzenia wyborów 
do sejmu wileńskiego. Jedno czyd iły tylko za
strzeżenie, by ów sejm zadecydował tylko o 
przynależności państwowej kraju, a nie stał 
fńę regularnym ustawodawczym organem, bo 
©znaszałoby to istnienie osobnego państwa wi
leńskiego i  zaszkodziłoby sprawie przyłącze
nia Wilna do Polski. Niestety rząd Witosa — 
bezwładny i pozbawiony wszelkiego planu — 
nie dopuścił do przeprowadzenia wyborów w 
Wileńszczyźnie.

Żądania Wcłymakófw.
D o Warszawy przybyła wycieczka z Woły

nia, złożona z 2000 osób z ks. inf. Sznarba- 
fcbowsklm z Włodzimierza Wołyńskiego i dzie
sięcioma kapłanami na czele.

Prosto z dworca Wołyniacy udali się do mar- 
izałka Sejmu, któremu wręczyli memoryał, do
magający się odebrania kościołów pozamie
nianych na cerkwie, obsadzenia posad urzęd
niczych przez Polaków, przyłączenia do Polski 
fczęśei Wołynia, znajdującej się na terenie Ro- 
p v ? sowieckiej oraz zastąpienia nie odpowi a da
jących swi‘ir,ii zadaniu wyższych urzędników 
Polaków inn\ nu.

Podobny 
jednego z

1) ,że przedstawiciele prasy polskiej powinni 
dążyć do wpajania w społeczeństwo ducha 
najzupełniejszej j e d n o ś c i  p a ń s t w o w e j ;

2) „że prasa polska nie naruszając swoich 
kierunków i zapatrywań politycznych powinna 
ograniczyć swoją polemikę do s p r a w  j e 
d y n i e  z a s a d n i c z y c h ,  a  fcem samem 
niewątpliwie mocno złagodniałyby i spory par
tyjne;

3) „że prasa polska powinna ustawicznie 
przypominać, że bez w y t w ó r c z e j  p r a c y  
f i n a n s o w e j  położenie państwa nie ulegnie 
korzystnej zmianie, która dopiero wtedy bę
dzie raogia nastąpić, gdy nietylko zapotrzebo
wanie masze będziemy mieli zaspokojone wła
sną produkcją, ale gdy będziemy mogli od
dać pewną ilość wytworów na wywóź";

4) „zjazd delegatów zrzeszeń dziennikar
skich uznaje za rzecz pierwszorzędnej wagi 
dla sprawy narodowej, aby w publicystyce na
szej n i e  p o j a w i a ł y  s i ę  n a m i ę t n e  wy 
s t ą p i e n i a  p r z e c i w k o  c a ł y m  d z i e l 
n i c o m  i ośrodkom myśli i pracy narodowej'1.

Następnie uchwalono Tezolucye: w sprawie 
obrony spiskiej grupy T atr i w sprawie propa
gandy krajowej i zagranicznej (ustanowić przy 
Związku zrzeszeń dziennikarskich specyalme 
wydziały propagandy zagranicznej).

Co do organizacji dziennikarstwa to zjazd 
wypowiedział się za utworzeniem Związku 
polskich zrzeszeń dziennikarskich ^zakłada
niem szkół dziennikarskich.

W aktualnej sprawie płac dziennlkarskilch 
przyjęto następującą rezolueyę:

„Zjazd wyraża zdanie, aby *w najkrótszym 
czasie płace współpracowników dziennikarskich 
unormowane zostały w ten sposób, aby n i e  b y 
ł y  n i ż s z e  o d  p ł a c  p r a c o w n i k ó w  
t e c h n i c z n y c h  i poleca syndykatowi prze
prowadzić akeyę w tym kierunku".

W tym cehi postanowiono wybrać stała de
legację, złożoną z przedstawicieli wszystkich 
syndykatów dziennikarskich w Polsce.

W końcu uchwalono, że następny zjazd 
niemorraf złożono również na *ęce i dziennikarzy odbędzie s’’ę w Wilniej a  gdyby 
adjutantćw nieobecnego podówczas to było niemożliwo, w Krakowie.

miar w tym sezonie wystawić 1 dzieła Musseta.
Ś. p. Edward Leszczyński zgasł w sile wie

ku i w pełni rozwoju swego wielkiego talentu 
poetyckiego. Kochał życie i piękno, to też 
śpiewał o niem tak, jak tylko uiniał i mógł naj
piękniej — a pieśni jego szły ku nam i.padały 
w dusze jako wonne i niepokalane kwiaty... 
Dziś nad świeżą mogiłą Poety odżyją one 
w nas i już nie rosnąć, ale trwać będą w nie
śmiertelność.

Ś. p. Leszczyński poza, pracą twórczą brał 
żywy udział w ruchu artystyczno-literackim 
Krakowa. Po wygaśnięciu „Życia”, które wyda
wali Przybyszewski i Wyspiański, był On je
dnym z założycieli miesięcznika, poświęconego 
sprawom sztuki i literatury — „Młodość”. 
Przed wojną należał też do redakcyi „Miizeip. 
nu" i przoz dłuższy czas byt referentem Etera- 
okkn w teatrze im. Słowackiego.

Pogrzeb ś. p. Leszczyńskiego odbędzie się 
we środę z kaplicy cmentarnej w Krakowie.

W m r k l

w? Belwederze Naczelnika Państwa.
Żądam a Wołvniaków powinny się spotkać z 

|a k  najżyczliwsiem przyjęciem i być nałożycie 
rozpatrzone. Skargi ieb bowiem* podnoszone już 
niejednokrotnie w prasie, są niewtąpłiwie ślu

b n e  i wymagają sanacyi naszej gospodarki 
isa kresach. %

„Związek samoobrony społecznej**.
Niedawni o donosiliśmy o zawiązaniu w Po

jmaniu stowarzyszenia pod nazwą Ligi obrony 
interesów polskich. Przed kilku dniami odbyło 
się walne zgromadzenie Ligi, na którem uchwa
lono zmianę 'statutu, a przedewszystkiem zmia
nę nazwy organizacji, która odtąd brzmi:
Związek Samoobrony Społecznej. Cełem Zwią- 
aku jest obrona interesów moralnych i mate- 
ryałnyeh ludności rdzennie polskiej i chrześci
jańskiej przez planową pracę skierowaną prze- 
dewszyfifkiem lm rozwojowi i unarodowieniu 
przemysłu, rzemiosła, handlu i rolnictwa pod 
hasłem „swój do swego po swoje".

Organizacja powstała w maju r. 1920, nie 
rozwinęła jednak szerszej działalności. Dopie
ro  teraz, gdy dzielnicy poznańskiej zaczyna 
•agrażać zalew żydowski, przystąpiono do 
cnergieznej akcyi, o czem świadczą liczne ar
tykuły i odezwy w prasie poznańskiej oraz 
lobfieie płynące na ten cel składki. ■

Jest rzeczą pewną, że, w Poznańskiem nie 
łbędzie to tylko słomiany ogień, a za przykła
dem Wielkopolski powinny pójść inne dzielni- 
teo, gdzie niebezpieczeństwo żydowskie jest 
stokroć groźniejsze. Instytucją, która w b.
KongTesówce i w Małopolsce spełnia podobną 
rolę, jak poznański Związek samoobrony, jest 
„Rozwój", którego filia powstała niedawno w 
Krakowie. Instytucyę tę powinien też popierać 
'eały patryotyczny ogół...

Uchwały Zjazdu dziennikarzy.
Zjazd dziennikarzy polskich z© wszystkich 

tfdelnic zwołany do Lwowa, zakończył się po
wzięciem szeregu uchwał, dotyczących zarów
no spraw ogólnych, jak i organizacyi dzienni
karstwa. Uchwalono między innemi następują-1 kładów pooty należy też „Zwiastowanie" Pa- 
5 e rezolucye: wła Claudela, które teatr Słowackiego ma za

K R O N I K A ®
CEGIEŁKI WAWELSKIE.

Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 770-tą 
Władysław Józef Fedorowicz:, Krzeszowice 
pod Przeworskiem; 771-szą Suomd-Eesti-La- 
twija — delegaci Finlandyi, Estonii i Łotwy 
na konfeorenicyę kolejową 24 września 1921; 
772-gą Spółdzielcza hurtownia sklepów żołnier
skich D. O. G. Łódź; 773-cią Jan i Ma rya 
z Szembeków Mycialscy z Wiśniowy; 774-tą 
Dom artystów w Poznaiau 1921 r.; 77o-tą 
Ghomiiiscy z Olszowa Ziemi Wileńskiej; 776-tą 
pracownicy sekcyi utrzymania kolei N. Sącz; 
777-mą pracownicy krak. Oddziału okręg, 
państw. Urzędu zbożowego; 778-mą pracownicy 
dyrekcji I fabryki lokomotyw w Chrzanowie;
779-tą Polskie Tow. gimnast. Sokół w Trzebini;
780-tą kuracjusze zakładu Dra Skórczewskie- 
go w Krynicy; 781-szą Ł. J. Borkowski, Krar 
ków; 782-g*ą Czerniewickie Kolo rolnicze; 788 
Alicya i Antoni Byszewscy, Kujawy; 784-tą 
rzowis Bahriolewie, Kujawy *— wpłacając po
30.000 marek za cegiełkę.

Żyuzi przy „pracy".
Niedawno pisma doniosły, żo papier, wyra

biany specjalnie dla naszych banknotów zna
lazł się już w „pasku" i to w znacznej ilości. 
Z góry można było domyśleć się, co to zst ge- 
nieM kupcy zdołali i ten towar tak trudny do 
nabycia, puścić w obieg. Dziś możemy już 
uwiecznić ich nazwiska. Jak  ujawniło śledztwo, 
handlarzami tymi byli: Herszek Matusiewicz,
Icek Goldberg, Majer Lichtenstein, rodzina Mo
hrów, Złota Dajczer i Lejba Gogole-nski, a  pa
pier był oczywiście kradziony z fabryki.

Wszystkich osadzono naturalnie w areszcie, 
gdzie w ciszy będą mogli oddawać się rozpa- 
mdętywaniom na temat niewdzięczności Polski, 
która tak prześladuje wybrany naród za jego 
„pracę" na niwie paskarstwa i kradzieży.

Ś. p. Edward Leszczyński.
Odszedł od nas zmowu jeden z  najwybitjn)j- 

szych poetów i  najszlachetniejszych ludzi. 
Edward Leszczyński. Urodzony w roku 1880 
w Przemyślu, po odbytych studyach uniwersy
teckich w Krakowie, gdzie też uzyskał stopień 
doktora filozofii, całą duszę i serce poświęca 
ś. p. Edward Leszczyński poezyi. W roku 1901 
wydaje swój pierwszy tom poezyi, zaczem po
szły „Cupio dissoM’1 (1903), „Jolanta” (1904) 
i „Płomień ofiarny" (1907). Głębią uczucia 
i szlachetną formą poezyi swoich zwrócił ś. p. 
Leszczyński odrazu uwagę krytyki i zdobył 
sobie wielkie i szczere uznanie społeczeństwa. 
Po dramacie, osnutym na tle tradycyi Konika 
Zwierzynieckiego, ukazują się jeszcze dwa to
my poezyi: „Wiosenne niebo” i „Ballady i pie
śni” . W ostatnich miesiącach dokonał wielu 
przekładów francuskich romantyków i współ
czesnej liryki francuskiej — tlómaozonia te 
znajdują się, jak i wiele oryginalnych jego utwo
rów, jeszcze w rękopisie. Do ostatnich prze-

ul. Garbarskiej 1. 11, gdzie odbył się akt ślubo
wania nowych członków I. Korpusu, oraz de
korowanie -weteranów, którego dokonał gen. 
Galica. Podczas śniadania, wydanego przez 
Tow weteranów z okazji tej uroczystości, prze
mawiali: ks. Walczak, gen. Galica, wiceprez. 
Wielgus i sekretarz To-w. Obr. kresów zach. 
prof. Paehoński.

TRAGICZNY WYPADEK WOŹNICY WOJ
SKOWEGO. Wczoraj rano na! pl. Matejki za
szedł tragiczny wypadek, którego ofiarą padło 
życie ludzkie. Oto żołnierz z taborów wojsko
wych, Jan Siodłak, jechał wozem naładowa
nym pakami, gdy nagle kodiio spłoszyły się 
i poniośły go z wozem. W czasie tej gwałto
wnej jazdy paki zesunęły się na woźnicę 
i  przytłoczyły go swoim ciężarem. Publiczność 
zatrzymała z trudem konie, wydobyła nieszczę
śliwego żołnierza z pod pak i wezwała równo
cześnie Pogotowie ratunkowe. Lekarz Pogoto
wia Stwierdził u Siodłaka bardzo ciężkie po
ranienia n a  calem cićlo, a szczególnie na gło
wie, oraz wewnętrzny kayrotok. Przechodzący 
prawie pracz.pl. Matejki ks. red. Mirek udzielił 
konającemu absolucyi. Nieprzytomnego żołnie
rza odwieziono do szpitala załogi.

WSTRZYMANIE WYDAWNICTWA ASY- 
GNAT NA DRZEWO. "Wobec szczupłych zapa
sów drzewa w składzie miejskim, wstrzymuje 
się do soboty wydawanie nowych asygnat na 
drzewo w tym celu, by ludność mogła pobrać 
drzewo na asygnaty już wydane.

ZA OSZUSTWA I SPEKULACYE WALUTOWE'
aresztowała policja Rubinsteina, kupca z Wiednia. 
Rubinstein dopuścił się oszustw na szkodę firmy 
Hermes wskutek których to oszustw wspomniana 
firma poniosła stratę milionową.

PORZUCONE NIEMOWLĘ. Na iąpekcyę połicyi 
przyniosła Siostra Klememyna dziecię płci żeń
skiej, które znalazła porzucone obok drzwi kuchni 
ubogich przy ul. Warszawskiej 6. Dziecko oddano 
do Żłóbka.

Teatr im. Słowackiego.
uDwie cnoty", komedya w czterech aktach 

Alfreda Sntro.

Roła współczesnego recenzenta ma (powiedz
my) jedną czarną stronę. Właściwie nie wy
chodzi on na światło dzienne, to znaczy, nie 
wychodzi z najrozmaitszych sypialni. I  to nie 
tylko musi trzymać świeczkę, ale musi nawet 
rozpisywać się o tem, co się tam działo, dzie
je i dziać może. Oczywiście, do pewnego wie
ku tego rodzaju zajęcie — pod warunkiem pe
wnych specyficznych skłonności — może być 
niepozbawione uroku. Ale, gdy czoło zmar
szczki porysują, gdy na obliczu człowieczem 
rozleje się zamyślenie, graniczące ze szczytem 
powagi, czyli — jak słusznie twierdzi Schopen
hauer — z wołowatośdą, wówczas, dalibóg, 
nie bardzo wiadomo, co ze sobą, w takich oko
licznościach, począć. Gorszyć się? — Ba! I na 
to trzeba wiosny życia!

Siedzi .się więc na fotelu, poziewuje się i my- 
ifiL Bardzo niewiele, co prawda. Przeważnie 
Btawia się sobie jedno, tępe pytanie: „Dlacze
go ludzi, tak naturalne i codzienne rzeczy, 
przez tyle tysięcy lat tak żywiołowo, zacieka
wiają, że nie tylko je podglądają, ale streszcza
ją swoje wrażenia na rozmaitych murach, śeia* 
nach i  t. d.? — Bo że tam jakiś sztubak, albo 
prapja.*.. sztubak, co żyje tylko wspomnie
n ia m i,. .  no, pal go dyabli! — Ale me. Dzie-.

więćdzieeiąt procent teatralnej publiczności jest 
przecie w sile wieku. A zatem? Muszę być chy
ba nienormalny. Bo mi się cni. Okropnie mi 
się cni! Już mara idyosynkrazyę do łóżek. Tę* 
sknię za salą jadalną, za kancelaryą, za ba
wialnią, ba! nawet za dziecinnym pokojem ... 
Wszystko, byle nie łóżko, ma się rozumieć, 
cudze".

I doznałem tej rzadkiej rozkoszy w „Dwu 
cnotach" Alfreda Sutro, Istotnie w dwu. Pri
mo: nawet ^ o ra an k i nie widziałem,vsecundo: 
nawet o otomance n i e  m ó w i o n o .  Nic — 
cisza — tylko na samym końcu jeden poca
łunek, i w tej sekundzie ^ąsłona.

A zatem, cóż się działo przez cztery, długie 
akty? O, bardzo wiele. Naprawdę bardzo wie
le: Analizowało się psychologię niewieścią.
Stara, nieznośnie cnotliwa pani Millighan; mło
dziutka, głupmtka jak pantofelek Izabella; by
najmniej nie głupiutka, w pełni działania Ali 
cya Aeceme; a wreszcie pani Guildford, której 
przeszłość ma się do przyszłości, jak malusień
ki kominiarczyk do ogromnego piekarza.

Z tym materyałem radzi sobie dwóch bohar 
terów: Klaudyusz — pod każdym względem
dobrany mąż Izabelli i Jerzy Pan ton — uczo
ny samotnik — a samotnik, ponieważ dopóty 
kochał (bez wzajemności) Izabellę, dopóki, 
w dziwnie „niewieścich warunkach", nie spot 
kał pani Guilford.

Chodziło o Klaudyusza, który nachodził pa^ 
nią Guildford, ażeby czytać jej swoje (jak się 
zdaje liche) poematy. Ale Izabella — jako źe

Kraków, 27 września.
KRAKÓW NA WIADOMOŚĆ O ZAMACHU 

NA NACZELNIKA PAŃSTWA. Wiadomość 
o zbrodniczym zamachu hajdamaki ukraińskie
go, studenta Fedka, dokonanym podczas uro
czystości otwarcia Targów Wschodnich wo 
Lwowie na Naczelnika państwa, rozeszła się 
wczoraj wczesnym rankiem po Krakowie lotem 
błyskawicy. Na twarzach wszystkich widać by
ło oburzenie, przechodnie rozchwytywali ponie
działkowe wydania dzienników, a tu  i ówdzie 
zbierały się grupki osób, komentując żywo ohy
dny zamach hajdamacki. Wojewóda krakowski 
Dr Gałecłd wysłał telegram do Naczelnika pań
stwa z wyrazami radoścd ^  powodu jogo oca
lenia podczas zbrodniczego zamachu. Również 
prezydyum m. Krakowa, przybywszy do p. Wo
jewody, złożył-o ma jego ręce wyrązy radości 
z powodu ocalenia Głowy państwa. Równocze
śnie wojewoda krakowski i prezydyum miasta 
wysłali depesze do jyojewody lwowskiego, p. 
Grabowskiego, z życzeniami jak najrychlejszego 
powrotu do zdrowia. Jak  się dowiadujemy, To
warzystwo byłych legionistów urządza w naj
bliższych dniach dziękczynne nabożeństwo z po
wodu szczęśliwego wyjścia z niebezpieczeństwa 
Naczelnika państwa.

WOJEWODA KRAKOWSKI DR GAŁECKI 
wyjechał wczoraj na granicę województwa, ce
lem powitania Naczelnika państwa i towarzy
szenia mu w drodze do Nowego Sączu.

UROCZYSTOŚĆ WETERANÓW. W niedzielę 
25 b. m. o godz. 9 rano w kaplicy Matki Bo
skiej Cudownej w kościele OO. Karmelitów od
była się uroczyste -nabożeństwo z okazyi prze
miany b. Towarzystwa weteranów w I. Korpus 
weteranów wojsk polskich pod protektoratem 
Naczolnika państwa Piteudskiego. Mszę św. od
prawił kapelan korpusu, ks. przeor St. Walczak. 
W nabożeństwie wzięli udział: wojewoda kra
kowski Dr Gałecki, generałowie Kostecki i Ga
lica z gronom oficerów, wiceprez. Dr Wielgus, 
weterani z roku 1863, przedstawiciele policyi 
państwowej i t. d. Po nabożeństwie uczestnicy 
uroczystości zebrali się w lokalu Korpusu przy

nio literatka — w czytanie to wierzyć n«e mo
gła. Musiała więc (oczywiście) wyciągać dalszo 
wnioski, a  czyniąc to musiała dojść do „prze
konania", czyli do mety, kędy zaczynają się 
„pewniki". Z tą chwilą straciła głowę — w mę- 
skiem tego słowa ^znaczeniu — w niewieścimi 
zaś znaczeniu: poszła po rozum d o . . .  bezgło
wia.

Przypomniała sobie, że przed czterema laty  
Panton był jej narzeczonym. Przypomniała so
bie, że od czterech lat, od zerwania z Panto- 
nem na korzyść Klaudyusza. dwa razy do roku 
wysyłała do Pantona patrole, w formie listew, 
które badały stałość Pantonowych uczuć. (To 
przecież tak m:ło być kochanym!) • I cóż dzi
wnego, że wpadła na genialny pomysł: Jeżeli 
Panton ja kocha, no to wielką przyiemność mu 
sprawi oddanie jej wielkiej przysługi. Jeżeli 
Panton owi s p r a w  wielką przyjemność oddanie 
jej wielkiej przysługi, no to jej naiświęts:ym 
obowiązkiem jest: zażądać od szczerze łubia
nego Pantona. ażeby poszedł do pani Guild
ford, i rzekł:‘ „Od czterech lat kocham Izahel 
lę. Izabella ma męża. Mąż Izabelli koćha panią. 
Wskutek tego Tzabella cierpi. Ponieważ, Iza
bella cierpi, cierpię i ja. ndyż jej cierpenie jest 
mojem cierpieniem. Zlituj się tedy Pam 
i zwróć Klaudyusza Izabelli, w przeciwnym bo
wiem razie będę miał życie złamane".

Więc do Pantona i kwita.
A Panton? — Panton jak Panton. Ynba- 

ozyl, zadygotał i wykonał. Ale przypadkiem mu 
się opłaciło: Pani Guildford o Klaudyusza nie

£ Polski i ae świata.
ZJAZD STRZELECKI. W Warszawie odbył 

się tyiui dniami zjazd delegatów Związków 
strzeleckich pod przewodnictwem Dra Dłuskie
go. Do prezydyum zjazdu wszedł z Krakowa 
Dr Różnlcki. W imieniu Naczekika państwa 
przemówił adjutaut pułk. Wieniawa-Dlugoszew- 
ski, oświadczając, żo Rzeczpospolita Polska, ja
ko państwo pozbawione wszelkich tendencji 
agresywnych, będzie kroczyła po drodze nk- 
wskróś pokojowej. Idea Zwiąźkn Strzeleckiego 
i jego prace są jednak życzliwie widziane i mo
gą oddać państwu ogromne przysługi na wy
padek inwazyi któregoś z nieżyczliwych sąsia
dów państwa. Wygłoszono referaty na temat: 
„Praca kulturalno-oświatowa w Związku Strze
leckim” i „Sporty w Związku Strzeleckim". 
Prezesem zarządu wybrano Dra Dłuskiego 

PŁACE DZIENNIKARZY WARSZAWSKICH. 
Warszawski korespondent „Gazety Wieczornej’4 
donosi: Oncgdai odbyło się w lokalu klubu spra- 
wozdawców parlamentarnych w Sejmie łączne 
posiedzenie przedstawicieli wydawców, oraz za
rządu Syndykatu dziennikarzy warszawslrfch. 
Zaakceptowana ’ została uchwała Syndykatu 
podwyżki płac dziennikarzy o sto procent od 
dnia 1 października. Obecnie zatem pensya 
współpracownika dziennikarskiego wahać się bę
dzie między 120—200 tysiącami marek.

STULECIE POMOCY MŁODZIEŻY HAN 
DLOWEJ W POZNANSKIEM. W tych dniach 
minęło sto lat od założenia Towarzystwa mło
dzieży kupieckiej w Poznaniu. Uroczysty ob
chód tego rzadkiego jubileuszu odbędzie się 19 
i 20 listopada b. t.

Z historyą Towarzystwa młodzieży kupie
ckiej związany jest poniekąd ściśle rozwój sto
sunków handlowych w Poznaiu. Tam wycho
wało się kilka geueracyi kupców-Polaków, tam 
oddziaływano dodatnio na wzmocnienie ducha 
obywatelskiego wśród handlowców poznań
skich, którzy tak  skutecznie potrafili walczyć 
z konkurencją żydowską, że niemal zupełnie 
wyparli żydów z Poznania.

PROTEST. Donoszą nam z Wejherowa, że 
tamtejsze Towrzystwo samodzielnych kupców 
Polaków zaprotestowało przeciw sprzedaży 
majątku Mały Kark żydowi senatorowi! Jewo- 
łowslriemu z Gdańska. Towarzystwo wzywa 
władze,' aby nie dopuściły do tego przewła
szczenia majątku, bo utorowałoby to drogę 
żydom do serca Ziemi Kaszubskiej.

dbała, pani Guildford o Klaudyusza n i g d y  
nie dbała. (Mojem zdaniem to najważniejsze). 
Dalej. Pasyą tmnsizabellowatą Pantona była 
historyą. Pani Guildford takżo. Pantona wytzu- 
cila poza życiowy nawias nieszczęśliwa miłość. 
Panią Guildford także. No i poza tymi dwoma 
życiowymi nawiasami, oboje, związani wspól
nym węzłem historyi, zacisnęli węzeł tak  sil
nie, że aż historyą s ię . . .  Zrobiła: historyą
ślubna i weselna.

Ba! — Ale, zdaniem siostry Pantona (cno
tliwej pani Millighan) pani Guildford (po czę
ści słusznie) znajdowała się poza nawiasem 
l e w y m ,  a n i e  p r a w y m .  I tutaj wpadamy 
w rdzennie angielską manię: w walkę szczero
ści uczuć z legendarną, angielską hipokryzyą. 
Na szczęście ten wyświechtany problemat prze
chodzi w „Dwu cnotach" prawie niespnstrze- 
żenie. Zakrywa go*swoją osobą bardzo zaba
wna i doskonale zrobiona p. Miliglian. Zamiast 
nudzić dwoma cnotami (aczkolwiek było to 
w planie). Alfred Sutro cieszy nas walką na 
noże, będącą, jak wiemy, częstokroć owocem 
uczuć rodzinnych w ogólności, a uczuć siostrza- 
no-braterskieh w szczególności — a cieszy nas 
ze smakiem, z humorem i z lekkością bardzo 
dużego talentu, czyli bardzo dużego dziwa
ctwa, które posiada tę właściwość, żo rosnąc 
traci na wadze. W „Dwu cnotach" artysta bie
rze górę nad ideowcem. Chwała Bogu! — 
Przed ideowcami powinna byó jedna jedyna 
rzecz raz na zawsze zamknięta, a mianowicie: 
scena — choćby z tej prostej przyczyny, żo na

PRZYWRÓCENIE RUCHU TELEGRAFICZ* 
NEGO Z G. ŚLĄSKIEM. Prywatny ruch telo 
graficzny i telefoniczny z G. Śląskiem został 
na nowo przywrócony.

WIEŚCI Z WILNA. W czasie okupacyi ni<ś 
mieckiej, następnie bolszewickiej i podczas 
krótkotrwałych rządów Kowna Litwini zagar-ł 
nęli w Wilnie najlepsze budynki dla swyclj 
szkół i ochron. Między innymi przy ul. Subocą 
zajęli wspaniałą ochronę, gdzie ulokowali 
około 1000 dzieci, co nie odpowiada liczebności 
Litwinów • w Wilnie, których wszystkiego jesti 
około 2600, co dowodzi, że za otrzymano nai 
ten ceł 'zasiłki % Kowua Litwini prowadzą w( 
ochronie metyle akcyę filantropijną, ile poli
tyczną. Dziatwa wychowywana jest w duchu 
jak najbardziej wrogim dla Polski. Żołnierza 
polskiego, który wszedł na dziedziniec ochrony 
dla oglądania widoku na górę Trzykrzyską. 
dzieci obrzuciły kamieniami.

W dalszym ciągu daje się zauważyć bardzo- 
liczny napływ wstępującej do uniwersytetu wi
leńskiego młodzieży. Szczególnie znaczna jest 
liczba wstępujących na wydział lekarski. Z po* 
śród zapisujących się przeważną liczbę stano*

' “wią żydzi.
PD ZGONIE WAZOWA. Z Sofii donoszą;

Z powodu zgonu bułgarskiego poety rarodo  
wego, Wazowa, cale miasto przybrało szatę ża
łobną,. Wszystkie dzienniki wyszły z 'żałob::,cmi 
obwódkami. Sklepy są zamknięte. Król złożył 
osobiście wieniec na trumnie zmarłego poety.

WALKA ZE SZCZURAMI W PARYŻU, 
rozpoczęta właśnie rok temu w celach assaniza** 
cyi miasta z obawy przed dżumą, przyniosła 
w rezitltacio zabitych 570.034 tych niebezpiecz
nych gryz oni ów. Władze miejskie wypłaciły 
odnośnym „myśliwym" za tę „zwierzynę1"
771,000 franków wynagrodzenia. Zabite szczu
ry przerobiono w specjałnej fabryce na nawo
zy , sztuczne.

Ilość wytępionych szczurów — jak twierdzą 
dzionciiki paryskie — jest, jednak mała w poro* 
wnaniu do ilości tych, co usz.ly śmierci, a któ
rych liczba obliczona jest — niewiadomo na 
jakiej podstawie — rta 6 milioner. Przy wiek 
lrfcj mnożnośei szczurów byłaby ta liczba 
wprost zastraszająca, gdyby nie to, żo szczury 
podlegają licziiym chorobom i zagryza ja się 
miedzy sobą w wielkiej ilości.

Z BAGDADU DO LONDYNU — AEROPLA
NEM. Z Londynu donoszą: Angielskie lotnictwo 
wojskowe może się poszczycić nowym sukc-e* 
sem. W ostatnich dniach doktmair.o lotu z Bag» 
dadu do Londynu w sześciu dniach. Turę z Me
zopotamii do Egiptu przebyto w dwóch dniach; 
lot ponad pustynią syryjską trwał 18 godzin. 
Airgielskie sfery polityczne noszą się z myślą 
zaprowadzenia na tych liniach stałego połą* 
czenia powietrznego dla celów rządowych i pry" 
watnych. W tym roku organizuje wojskowa ma
rynarka powietrzna połączenia Palestyny z Me
zopotamią.
_ PO AMERYKAŃSKU. Z Los Angeles w Ka

lifornii donoszą, że słynny przedsiębiorca kine
matograficzny, D. W. Griffith. kazał dla celów, 
zdjęcia z natury pożaru, zbudować sporą wio* 
skę, a  następnie ję podpalić. Zdjęcie to koszto
wało 150 000 dolarów. He za tę kwotę można* 
by odbudować domostw ńa naszych zniszczo* 
liych kresach wschodnich, ile łez o trzeć  za tti 
pieniądze, które z dymom poszły?...

-------
Zawiadomienia 1 kousunikiity.

ZEBRANIE KOŁA KS. KS. PREFEKTÓW
(obie sekeye) odbędzie się we środę dnia 28 b. m, 
o godz. 5 po poł. w sali scminaryuin męskirgo. 
Na porządku dziennym ważne sprawy organiza
cyjne.

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
krakowskiego Koła Związku kapłanów odbędzie 
się we środę dnia 28 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w lokalu przy uk A. Potockiego I. 11, I p. N* 
porządku dziennym uzupełniające wybory do za
rządu Koła. ' ‘ ‘

ZE SPORTU. Ostatnie zawody klubów „Spap* 
ta"—„Wisła” i „Cracoyia II4’ z warszawskim 
A. Z. S dały wyniki 2:0.

 ^ *
PRZYKRY BŁAD DRUKARSKI zakradł slą 

do fejletonu prof. Semkowicza „Sprawa rew indy* 
kacyi archiwów i zabytków4* w Nrze 219 naszego’ 
pisma. Mianowicie przez nieostrożność wyrzucona 
w korekcie wiersz dobry, zamiast poprawionego* 
skutkiem czego pierwszo zdalnie ostatniego ustęptf

scenę prowadzi droga przez kulisy, a  ideowiec 
za kulisami wygląda raczej pcdejrz&nie.

Z „Dwu cnót44 powstały dwie kreacjo, dwie 
rzetelnie uczciwe, artystyczne kreaeye: pw
Guildford p. Żmijewskiej i Panton p. Jedno w* 
skiego.

Co do p. Żmijewskiej stwierdzić muszę, ź« 
nie tylko jest ona wybitnie rasową artystką* 
ale jest i wybitnie rasową „ d a mą " .  U nas* 
w Polsce, niezmiernie rzadki wypadek, ponie
waż my stoimy jeszcze do d§:ś dnia na śred- 
niowiocznem stanowisku, że aktora — a prze* 
dewszystkiem aktorkę — należy grzebać w. \ 
nie poświęcanej ziemi.

(„Widzisz źdźbło w oku bliźniego twego" —•? 
nasuwa się na język.)

I  jakżeż przeciętny, polski aktor, nie obra* 
cając się w tak zwanym „wielkim świecie"*; 
może studyować jedną, jedyną, w tym „wiel
kim świecie44 naprawdę „wielką44, rzecz, a mian 
nowicie: w*olkoświatowe formy?

Pani Żmijewska i p. Jednowski są widocz
nie właścicielami już nabytych i a priori po
święconych grobowców. Niechżeż więc, jak naj
liczniej, ugaszezają pozagrobowych wyklętnł- 
ków!

Nakoniec należy podnieść szlachetną grę p. 
Kacickiej-Gallowej (Alicya) i świetnie skon
struowaną Izabellę p. Nosarzewskiej.®

Opuszczając teatr westchnąłem sobie: „a je 
dnak, wobec szalejącej drożyzny, dębrze by4 
czasem recenzentem.

K. a  ROSTWOROWSKI.



Kr. 220. to W a t m m w *  * &ts 28 w t ó *  is sr  tot:*' Sto. k

fw szpalcie piątej) zotalo zdefektowane. Zdanie to 
ftm opiewać tak:

W zasadzie wiec bolszewicy przyjęli za pca- 
Irtawę rokowań projekt polski, tylko w kilku punk
tach poczynili swoje zastrzeżenia, ale zastrzeże
nia tego rodzaju, że unicestwiałyby one wt zupełno
ści zwrot najważniejszy eh zbiorów i przedmiotów.

Z  tea tró w  k*ak»w sfeick .
POŻEGNALNY WYSTĘP J. LESZCZYŃSKIE 

fco. Dzisiaj -wystąpi po raz -ostatni w obecnym 
lezonie znakomity artysta warszawki, p. Le
szczyński, w ..Zemście". Przedstawienie to dane 
Sla młodzieży szkolnej, rozpocznie się o godz. 
B wieczorem.- Dyrekcye szkół mają w kasie dzien
nej założone do odebrania za legitymacyą bile
ty dla delegowanych profesorów. — Jutro i wc dwa 
jhi następne .świetna komedya angielska „Alf. 
IuŁto „Dwie cnoty". Na sobotę przygotowuje 
teatr atrakcyjną nowość Brunona Winawera „Pro- 
jfiSlDlC F

"Z TEATRU „BAGATELA" komunikują: „ósma 
tona Sinobrodego" zyskała w teatrze „Bagatela"

rdne powodzenie. W  przygotowaniu „K urnik"  
ristan a  B ernarda.
.Z TEATRU „NOWOŚCI" komunikują: W piątek 

ftp h. m. premiera pięknej operetki P. Linekego 
„Grilli". W .głównych rolach wystąpią: M. Czer- 
Bekówna, J. Szymulska, I. Cotoli, Wesołowski. 
Woliński, Kaczorowski, Soliński i inni. Nowa wy- 
Itawa i kostyiuny. Nadto wspaniały balet. E. Ko- 
fzutski z 3 dziećmi odtańczy taniec „Rosyjskich 
basiaków", a pp. P. Koszutska, Ciesielska I  Cie- 
*ielski wykonają „Taniec Pierotów". Reżyseruje 
•fit Woliński, część muzyczną prowadzi kapelmistrz 
W t Szczepański. Bilety tra premierę już do na
bycia w kasie zanrawiań J. Rudnickiego.

.R ouortuw  te a te a  m iej. iw . 2. SIow aeM ęg® ,

Wtorek 27 b. m.: „Zemsta" Frediy.
Środa 28 b. m.: „Dwie cnoty" Alfr. Sutro.
Czwartek 29 b. m.: „Dwie cnoty" Alf. Sutro.
Piątek 30 b. m.:. „Dwie -cnoty"- Alf. Sutro.
Sobota 1 października: (Nowość) „Promień

f. P.“, komedya w 3 aktach B. Winawera.
Niedziela 2 października: Po poł. „Burmistrz 

ftylmondu". wieczór „Promień P. P." Winawera.

Miejski teair: Opera i  Operetka.
Wtorek 27 b. im: „Violetta".
Śroua 28 b. m.: „Sktzypek z Lugano".
Czwartek 29 b. m.: „Yioktta".

R©p«rtn*r „SagatriP*.
Wtorek 27 b. m.: „Ósma żona Sinobrodego".
Środa 28 b. m.: „Don".

m n im u , mm mammuta s a m

\
stępujący-*h jego życzeń: 1. Będą wydalone| ką bardzo ciekawie pr/.ygotowana wystawa

I'-vń-z granic Polski osoby, związane z organizacją 
bandyckich kontrrewolucyjnych napadów na 
Rosyę.

2. Osoby, któro brały udział w rozbójniczych 
wtargnięciach ii a terytoryuin rosyjskie, oraz 
współdziałające z niemi, będą aresztowane 
i oddane pod sąd.

3. Osoby, internowane z oddziałów rosyjskich 
armii kontrrewolucyjnych i osoby internowane, 
znajdujące się na robotach publicznych, będą 
przeniesione z okręgów granicznych w głąb 
Polski.

4. Kozacy rosyjscy, służący w polskiej stra
ży granicznej, będą zwolnieni zo służby i prze
niesieni w głąb Polski.

•5. Przedstawiciel polskiego Ntin. spraw ^agr.
z przedstawicielem rosyjskim w Warszawie 

natychmiast przystąpią do rozpatrzenia mate- 
ryału, którym rozporządzają i omówienia dal
szych środków, celem uniknięcia powtórzenia 
się ustalonych przypadków w przyszłości.

Rząd rosyjski wyraża nadzieję, że rząd pol
ski, pomimo, że zwlekał na wszelkie sposoby ze 
wznowieniem normalnych stosunków dyploma
tycznych, zważy całą doniosłość zamierzonego 
przezeń odwołania z Moskwy przedstawiciela

prasy. Przed przystąpieniem Naczelnika 
stwa do jej przejrzenia przedstawione! o jaasy 
ofiaro wali mu dwie tek i z wycinkam i w t yka- 
łów dziennikarskich, dotyczących jego osoby.

O godz. G-tej wieczorem, odbył się na Ratu
szu. obiad, wydany na cześć Naczelnika Pań
stwa, oraz gości targowych przez prezydenta 
miasta.

Lwów. P. A. T. Na Targi Wschodnie przy
była znaczna liczba dziennikarzy zagranicz
nych. Dotychczas bawią tu dziennikarze fran
cuscy z Pragi, Wiednia, Bukaresztu, jeden 
przedstawiciel prasy amorykańddęj, oraz gru
pa dziennikarzy skandynawskich, którzy dzi
siaj zwiedzili Targi. Goście są zdumieni tanio
ścią towaru i  zaznaczyli, że nie mieli wyobra
żenia o bogactwach Polski.

Lwów. P. A. T. Z Lyonu przybył specjalnie 
na Targi Wschodnio referent jarmarków lyoń- 
sldcli Bcrthelot, sekretarz ogólnego francuskie
go Związku przyjaciół Polski. Obiecał on, że 
po powrocie wygłosi w Lyonie odczyt © prze
myśle Poleki w związku z Targami Wschod
nimi.

Lwów. P. A. T. Targi Wschodnie przodsta- 
wzbudzają podziw za-polskiego przy rządzie rosyjskim i wejdzie na jwiają się imponująco i wzbudzaj 

jedynie możliwą dla zachowania dobrych są&ie- równo u swoich, jak i  u gości, przybyłych 
dnieli • stosunków drogę, przystępując do 
ścisłego wykonania traktatu ryskiego na zasa
dach wzajemności. '

Od Wydawnictwa.
No-w-e, bardzo znaczne podwyższenie cen 

papieru gazetowego, podwyżka płac per- 
Bonalu diukarskiego, podwyższenie opłat 
pocztowych i kolejowych, wreszcie nadzwy
czajny .koszt wszelkich wydatków, połączo
nych z wydawnictwem dzienników wytwo
rzyły w ostatnich czasach tak trudno war 
runki^ dla Wydawnictw krakowskich, że za
chodzi nieodzowna potrzeba pono1vnogo 
aregul-oyrania eon prenumeraty.

Z dniem 1 października b. r. podpisane* 
fry dawnie twa uchwaliły tedy podnieść cenę 

.pojedynczego egzemplarzy na , ^ .
E4a r $ k  2 ®

Regulując odpowiednio cenę abonamentu.
Cena powyższa, jakkolwiek bardzo zna

czna,  ̂usprawiedliwioną jest w zupełności 
Inezmiernem podwyższeniem cen papieru 
gazetowego, które w stosunku do ceny
* maja b. r. wzrosły o 300%, podniesieniem 
•cennika drukarskiego, a wreszcie podwyżką 
opłat pocztowych i kolejowych, które pod- 
Bkoezyłw w ciągu ostatniego kwartału, prze
szło o 200% Nie pozostały też w tyle wszel
kie inne koszta wydawnicze, jak: pobory 
personalu Wydawnictwa, wydatki transpor
towe. na elektrykę, farbę drukarską i t. d. 
Uchwalona obecnie podwyżka, pokrywa za 
ledwie własne koszta druku, a ciągły wzrost 
Jrpżyzny nie wyklucza, niestety, możliwo
ści dalszego podwyższenia abonamentu 
W przwszłym kwartale.

W ydawnictwa: ,^Csasa, „Głos Narodu**, 
^Goniec Krakowski*, „II. Kuryer Codzien- 
sy**, ^Naprzód**, „Nowa Reforma** i „Nowy 
!>zieiintk«

Przedpłata „Głosu Narodu*4 na miesiąc 
$ a i  a z  i ei t  u i  k  wynosić będzie:
»  K r kowie bez odnoszottia . . . Mc. 440.—

» U z, odnoszeniem lub
przesyłką pocztową Mk. 500.—

granicą . . .......................  Mk. 600.—
Celem uniknięcia nieporozumień zwraca

my ponownie uwagę naszych P. T. Abonen 
*ów, że prenumeratę przyjmuje się zasadni
czo tylko na przeciąg j e d n e g o  miesiąca,
■»# kwoty wpłacane na czas dłuższy nie zwal- 
mają^od konieczności dopłaty różnicy, jeżeli 
*r międzyczasie nastąpi nowa podwyżka 
jpienumeraty.

Ula ułatwienia przesyłek' pieniężnych
* Prowitfcyt dołączamy do azis ejezego ku- 
łr̂ ru czeki P. K. O. i upraszamy o rychłe
Odnowienie przedpłaty.

Znowu wymiana not Czlczerina 
do Polski.

rosyjsia wysfo-
res w Moskwie notę T 2̂ ° .  .d‘ a!tai‘ 
.ka^ t polskie co Ł
tej Cziczenn ponawia swe dflwnl  ̂ ^
Polska zbroi przeciw Rosji bandy Sawinkowa 
I Bałachowiczft, te te bandy są ćwiesone i zao
patrywane w pieniądze poa opieką polskich 
Władz wojskowych. Wypłatę pierwszej rałv

ODPOWIEDŹ POLSKA1.
W  odpowiedzi rząd polski wyraża zadowo

lenie, żo Rosya obiecuje przeprowadzić repa- 
tryacyę, oraz uruchomić kemisyę reewakuacyj- 
ną i specjalną. Rząd polski zwrócił się iuż 
do przedstawiciela rosyjskiego po dokumenty, 
któreby mu umożliwiły ewontualne postępowa
nie sądowe przeciw tym Rosjanom, którzy 
wodlug twierdzenia Czlczerina prowadzą anty- 
s-owiecką agitacją, nadużj^wając prawa azylu 
w Polsce.

Wypłatę Taty za tabor kolejowy, rząd pol
ski uważa za bezwarunkową i bezsporną. — 
W Polsce nie ma w straży granicznej koza
ków. Rząd polski zastrzega się przeciw mie
szaniu się Rosyi do polskich wewnętrznych 
spraw. Wreszcie rząd polski protestuje prze
ciw oskarżaniu go o zamiary wojenne. - '

S p raw y  p i i k a - i d a M i e .
Gdańsk. (E. E.)* Depesza otrzymana przez 

senat gdański od dolegacyi Wolnego Miasta 
w Genewie donosi o podpisaniu porozumienia 
z Polską w sprawie kolei gdańskich. Warsztaty 
kolejowe oddano być I mają Towarzystwom 
akcyjnym, opartym na kapitałach gdańskich, 
polskich i neutralnych. Administracja kolei 
wolną będzie tylko od podatków bezpośred
nich, Polska ponosić jednak będzie musiała 
wszelkie ciężary szkolne i t  p. W sprawie 
podatków zawartą zresztą zostanie osobna je
szcze umowa.

Sprawa obrony wojskowej Wolnego Miasta 
oraz przystąpi dla statków wojennych polskich 
w porcie gdańskim zostanie prawdopodobnie 
w najbliższym czasie po szczegółowem ich zba
daniu przez odnośne -komisje Ligi odesłaną do 
komisarza Hackinga, celem powtórnego ich 
zreferowania.

GWAŁTY NIEMIECKIE.
Bytom. (E. E.) Niemcy wysadzili w Lubliń

cu w powietrze dom mieszkalny i skład pol
skiej kooperatywy rolnej.

W powiecie strzeleckim wzmaga się czyn
ność Orgesehu. Ruch stosstruplerów kieruje się 
w kierunku obwodu przemysłowego, co dowo
dzi, że Niemcy nie myślą opuścić G. Śląska.

zagranicy.
Na Targach reprezentowane są prawie 

wszystkie działy przemysłu z całej Polski, nad
to liczne działy przemysłu zagranicznego. 
Wśród wytworów Polska reprezentuje 80%, 
reszta przypada na Francyę, Rumunię, Czecho
słowację, Węgy, Austryę i Gdańsk. Wśród ku
pujących ofieyalnie (to jest takich, którzy 
otrzymali legitymacyę na prowadzenie tran

sakcji) znajdują się przedstawiciele państw 
europejskich, jak Anglii, Francji, Belgii, 
Włoch, Hiszpanii, Holandyi, Niemiec, pozatem 
przodstawicielo Szwecyi, Norwegii, Danii, Buł- 
gaiyi, Jugosławii, Turcy i, Grecyi. Wielkopol
ska nadesłała przeważnie narzędzia rolnicze, 
chemikalia* przybory kancelaryjne, meble. Ogó
łem około 300 firm. Małopolska reprezentowa
na jest przez przemysł naftowy i drzewny, ma
szyny i konstrukcje żelazno i betonowe, ra 
zem około 400 firm.

Ogółem na Targach Wschodnich reprezento
wane są dwa tysiące firm wraz z ^zagranicą.

Zainteresowanie Targami Wschodnimi jest 
ogromno, o czom może świadczyć fakt, że w 
dniu otwarcia sprzedano biletów wstępu za 
sumę 980.000 marek.

Lwów. (E. E.) Ruch na Targach Wschodnich 
jest bardzo żywy tak co do ich zwiedzania, 
jak co do zawierania transakcyi handlowych. 
Znaczne zakupy handlowo dokonano w dzia
łach elektrotechnicznym, maszynowym, włó
kienniczym, drzownym. Transakcje idą w set
ki milionów.

Zbliżenie teiądzjf Berliaen i KsinaduiH,
Hauiiower. P. A. T. Radło. Rokowania Rze

szy * przedstawili elaimi Bawaryi, w  ich Eczbie 
z nowym pimydentom ministrów Lerehen- 
feldem, doprowadziły do zbliżenia między Ber
linem a Monachium. Konkretne punkty ugody 
będą przedłożone bezzwłocznie sejmowi bawar
skiemu, ora* berlińskiemu do ratyfikacji. Ocze
kują w najbliższych dniach ostatecznego roz
wiązania konfliktu.

należnej Polsce za tabor kolejowy nzaje- 
£ma Cziozerin od zllikwidowania przez Polełęę 
tych  organizacji. Kończy się nota następują 
te-mi żądaniami:

Rząd rosyjski uważa jako bezwzględny wa-
21neL 7 y k6pajJ  F J M ?  rządu pofelde-
B», wyfaańam# pssec n ą d  polski na-

Targi wschodnie.
W niedzielę przed południem nastąpiło uro

czyste otwarcie Targów Wschodnich w obecno
ści Naczelnika Państwa,, Marszałka Sejmu 
Trąmpczyńskiego, killai ministrów z kierowni
kiem min. przemysłu i handlu Strassburgerem 
na czele, uczestników Yjaedu dziennikarzy pol
skich, posłów, oraz kilkuset najwybitniejszych 
przedstawicieli sfer przemysłowych, finanso
wych, handlowych i politycznych Lwowa, kra
ju i Państwa.

Z przedstawicieli obcych mocarstw brali 
w otwarciu udział posłowie: belgijski, bułgar
ski, jugosłowiański, -rumuński, szwajcarski, de
legacja handlowa czesko-słowacka, ameiyk. 
pułk. Harimann, angielska delegacja handlowa 
i konsul angielski z Ozerniowiec.

U wstępu placu wystawowego powitał pre
zydent m. Lwowa Neumann Naczelnika Pań- 
stwa> poczem prezes Komitetu wykonawczego 
Targów Wschodnich p. Tursld przemówił o w ar
tości Targów. Wskazał na ich znaczenie, ja
ko na otwarcie dróg handlowych na Wschód 
wiodących. Targi te są znakomitym środkiem 
dla wywozu i ekspansji polskiej produkcji 
przomysłowej, a zarazem i punktem przejścio
wym dla handlu między Wschodem a Zacho
dem.

Kierownik Min. przem. 1 handlu Strassburger 
wykazał w swem przemówieniu wielką wagę 
Targów Wschodnich dła handlu 1 przemysłu 
odrodzonej Rzeczypospolitej.

Po przemówieniach tych Naczolnik Państwa 
przeciął złotymi nożycami wstęgę, zamykają
cą dostęp do Targów i ogłosił Targi za otwar
to. Naczelnik Państwa zwiedził następnie z to
warzyszącą mu świtą kilka poszczególnych 
pawilonów, przyezem okazał żywe zaintereso
wanie się poszczgólnymi eksponatami. Naczel
nik Państwą zwiedził przedewszystkiem pawi
lon Banku Przemysłowego, pawilon Banku 
Kredytowego Ziemslrogo, dział maszyn i dział 
eksponatów rolniozych.

Duże -mim-er es cwanie wzbudziła u .Naczelni-

Przed Gstatteznsffl pogram® Greków.
Paryż. (E. E.) Z Konstantynopola donoszą, 

że w pobliżu Eski Szehir wre gwałtowna bi
twa pomiędzy armią grecką a turecką. Nurod- 
din pasza otrzymał rozkaz uderzenia na Brussę, 
a gen. Ghałe pasza ma iść w kierunku Smyr
ny. Turcy donoszą^ że główne siły armii gre* 
ckiej znajdują się zamknięte pomiędzy Siwri 
Hisar, Kali KOi i Balugdami. Połączenia ich 
są całkowicie odcięte. Armia ta  stoi b«pośre- 
dnio przed klęslcą.

0 mistrzostwo Polski.
■ Warszawa. (Teł wł.) Wynik matchu footbal- 

lowego o mistrzostwo Polski jest następujący: 
„Cracovia‘̂  — „Polcnia“ 2 :1.

nicą siaszej waluty i przez redukcję  marek w | 
kraju, w miarę podniesienia się jej kursu. j

Pan Frommor tak  dalece przejęty jest grozą 
ulewaliiacyk', iż zamierza jej wytoczyć bez- i 
wzigędną walkę. W tym celu stawia w niosek.! 
by Tow. ekonomiczne wyłoniła ze siebie komi
sję  z 5 do 7 członków, k tóra zajęłaby się 
tą  sprawą-. W  dalszym ciągoi proponuje p. re
ferent stwcrżeńie syndykatu, który, jako Towa
rzystwo akcyjne, powTiden być także wykładni
kiem całego społeczeństwa. Zadaniem jego mu- J 
si byó, w porozumieniu z rządem, wykupr.o, 
marek polskich za granicą przy rówuoczesnem 
zajmzostaniu w lerayu dalszej emisji banknotów.

Nadzwyczaj ciekawe były wywody Dra 
Grossa, które poczęści samej inflacji, jako ta 
klej, nie przypisują nadzwyczaj wielkie wagi. 
Powody naszej ruiny gospodarczej —  zdaniem 
referenta — tkwią raczej w mas samych.

Mamy .pokój, jednak wśród społeczeństwa 
trwa psychika wojenna^ która nie pozwala spo
kojnie i pozytywmo pracować. Cieszymy sic, 
że w porównaniu z Polską bezrobocie zagrani
cą jest wuelkieŻTo jest prawda, ale z tern za
strzeżeniem, że podczas, gdy- bezrobotnych za
granicą rejestrują nasi próżniacy w daleko wię
kszej ilości są niezarejoat.ro.wam.

Nam trzeba porządku i pracy. Dr Gross szcze
gólnie obszernie omawia naszą anarchię poda
tkowy, zatrzymując się dłużej nad podatkami 
bezpośrednimi i dochodzi do wjiiosku, żo po
datki winny być proste, jasne i ł a t w o  ściągalne.
I jako taki, uważa on ogólny pod.^ek kontyn
gentowy. Dr Gross przytacza przekłady, w ja
kie ekstrema, szkodliwe dla kraju, popadają 
nasze władzo skarbowe w swych rozporządze
niach. Domaga się więc sprężystej i racjonalnej 
organizacji władz podatkowych i dobrze płat
nego urzędnika.

Przy .zastanawianiu się nad inflacją, zazna
cza Dr Gross, iż w porównaniu z icncini pań
stwami, ilość naszych baknotów jest stosunko
wo mała. Licząc na dawną walutę koronową, 
mamy dziś w obiegu około 140 milionów kor., 
podczas gdy sama Austin-a przed wpjną rozpo
rządzała ■eewż 800 miliomami.

Przez obcięcie — jak to niektórzy propo
nują —- samej ilości marek w obiegu nie "zapo
biegniemy drożyźiue, ani też ruinie, w  jakiej się 
znajdujemy.

W dłuższem przemówieniu wykazywał skutki, 
jakie może za sobą pociągnąć zmiana jednej 
waluty na drugą.

Kończąc swój referat, Dr Gross widzi jedy
ne lekarstwo na naszą biedę, w doprowadzeniu 
kraju do porządlou, w płaceniu podatków i  w 
przywTÓeoiiiu tak w kraju, jak i zagranicą zau
fania do rządu polskiego i społeczeństwa.

Następne posiedzenie odbędzie się w sobotę 
bieżącego tygodnia.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE. Na pfoniedzial- 
kowem zebraniu ofieyalnej giełdy utrzymywała 
się prawie, co do wszystkich walut obcych, dal
sza tendeneya zwyżkowa, nieznaczne fluktua
c je  kursów dały się tylko zauwaSri oo do 
franka szwajcaasłdego; oCtwiażkę, swsankowo 
zusołiEOzą, tego ostatniego należy przypisać 
równoczesnej zwyżce kursu franka francuskie
go. Słabiej cokolwiek notowane były i korony 
niem. austryuekie. Obroty w dziale dewiz, 
wskutek haussy, odbywały się w nader ©grani
czonych rozmiarach, wywołanych Njedynie ko
niecznością.

Transakcje papierami przemysłowymi, has> 
dlowymi i górniczymi odbywały się ze zmaczncm 
ożywieniem, juzy tendencji zwyżkowej, pra
wie wszystkimi gatunkami akcyi, z jakich do 
poszukiwanych zaliczyć należy: Zieleniewski,
Chodorów. Górka, Siersza elektr., Siersza gór
nicza. Pocisk, Pezet, Tepege, Trzebinia tłuszcze. 
Trzebinia żelazo.. Krakus, P. T. H„ Tmpez, Pa
rowozy. —  Papiery lokacyjne bez ruchu; J 
t. akcyi bankowych kupowano Bank przemy
słowy.

W szacowaniach porannych „czarnej" gieł
dy, w porównaniu z sobotnimi kursami nie. 
uległy zwyżce tylko franki szwajcarskie i koro
ny niem. austr. Dolary amerykańskie podniosły 
się do 5900 Mk., dolary kanad. 5200. franki 
francuskie 450 Mk., franki ezwajc. 950 Mk., liry 
210 Mk., leje 54 Mk, marki niem. 59 Mk., czes. 
korony 70 Mk, niem. austr. korony 3 Mk. 42 f.
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Polskie Tow. Kand. fPT.H.) Ul an. 

j Kanilawa £j»6tfea nhc.
I Polski „Utob“ Tow. transport -handl.
IC. M artwi", Dom okap 4 ia a  JPo m b A jZosleg* Pol«ca . . .
I AVaraz. Tow. ake. Tiandlni Źeęluei .
1 Zieleniewski .
jWarsz.Sp. alte. Fad. Par.I. - l k  e n .
I ..Łenłiesa* fabryki jnaŝ yn Toło. .
jZ a ła d y  am nnicyiae .Poaisk*
I Trzebinia iabr. masz. iaarz. roln. 4em I Mii ta v®laxn«, Kraków 
1 „Antomoior* fabryk* aamoehodów . 
Kdbr. PerMfltJ!-Cementu, f̂ esakowa I wUórka* fr.bryk* rementa 
Gal. akc. Zakłady Sóraicr.e ffiwiH . 
.Tepege* Tow. dla prreda. tróml**. ] tSka ake. praem naf. i ęmców ziwnn.

| Karnaekie Towarzystw® aażtowe 
I Akeyjua Tow. naftow a „Gstseya*
I A. T. dtej»rx«m. o l.ekal. (d. B Tnato) I Pwłska Naftu .Btek*»aw«ia w Bierny m. om
‘ .Oikos* T. A.........................
„Po»st“ yoweEtałi*1* zahtedy bodewt. 

i Fabryka preełw. tt»a*a«. w 1 nabiał 
I ,,1Crak« ftjedłi.fabr.prnełwor. wysk. 
[Fabryka êccalany w doiaiowia. Kabr. 1 Raf. eokru w Chodorowio

WYKAZ EŚHŁ3Y W  KRAKOWIE
z ćnia 25 wrzefaia 1S21 r. 1. 19;

Walały f dewizy: 
Seiary St. 7.\. .. . . {.

. k*Bftdy.Uki« , . «Franki francuskie . . • ,. Pelęi’skie . .
.  jszwaiaauslaa. .• «Panty skterlK’? . . . .  

Marki niemieokia . . •Korony austrj-aelda . ,
ezeebo-slowM ittS^ .  

.  szwod/.kia . . .
a duristór .  . . .

norweski* . » ,
L-ei nrai^ńF-l;:© . . . .  
l iry w^eskio . . . .  
Warki fiAskio J *
Fiwreny boleBdershie *
Rubla carsida po &QO rb. . .

j, dumalria ,  190 .
. I W .  . -

X*a«kł«>jr lakacyniat
''*h Poi. kraj. E. 18»S .
■ •/ii „ szkolna R ItOS.#0% Poi. Jceaj. * r. lffll .

.  - . . IP14Poi. bi. t̂rakowa z r. 1909. 4®/* . . Lwowa .
u/a/« ©bL kom. Banka lan}. . 
*°/o ,  . . .*>o . kole]. „ M

Listy zast B&ukn Kraj.
Banku Wpot.

|§?«f8W.i ifiteis !fr»rtkc'

15700 - 5900'- 5700*-

J 403--- 4 5 0 - 400—
u —
1 '__ *--

•  . *
5 4 - 56. ~ 54-~
S-15 S tó 8*16

65 — 6 8 - W
•— — '—M

— — — s
— •— 9

_ s
— —B

w
— — — i i - i i i

1 i

1 B5 — 97.— ____ i
8 95*— 84*—

93’—
I w - 94* —
H 102 ~ 104 — V —
1 88— 98'— —a*—
1 W — 100’-
Ę 91'— W -
1 90*— 94*—
1 107’— i o r - *—-W
1 « * — i a o -
I  1 0 7 - 1 0 9 -
H •**— 100 -
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j

1
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i m ’—!8‘200-- —iI4Vl— I1600-— Ł 450*-|
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10 200 9 7 5 0 -
( 11 800 13*200 12*000
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l ł :W - 3300*—!2300*—
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Prawdziwe amerykańskie taimy, kalki, gumy, 
do maszya piszących iszs

LU9 W « AKSMAH, (rakhr, M  S2 N.

Wiademoid gespedarezt.
m .  paeiedaenie ankiety finansowej.

"Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło się w &ah 
Izby handlowej, wypołi®o®ej po brzegi.

Pierwszy zabrał głos Dr Frommetr. Przedsta
wiwszy rolę, jaką odegrał kapitalizm w wojnie 
narodów, stwierdził, że wojna przedewszyst
kiem zachwiała walutą. W jednych państwach 
znajdują złoto w ogromnych ilościach w innych 
natomiast brak go w zupełności. Wskutek tego 
złoto przestało być miernikiem wartości, a stało 
się tylko towarem. Należałoby dążyć do jednej 
waluty w świecie, do odciążenia krajów boga
tych w złoto na rzecz tych. które go nie po
siadają. Jednak o tern na razie niema mowy.

Przechodząc do stosunków w Polsce, Dr 
Fromm er konstatuje, iż powodem ogólnego 
przesilenia gospodarczego i grożącej katastrofy 
jest dewaluacja, naszej waluty.

Od niej zależy nasz budżet, bilans płatniczy, 
produkeya, import, eksport i t. cL Tu referent 
zaznacza, iż wie, że jest w swy^h zapatrywa
niach *w niezgodzie z ekonomistami, ale mimo 
wszystko, pozostaje przy swej teoryi 

Dewaluacja marki jest przyczyną pa&kar- 
stwa lichwy nierównowagi budżetowej i t. <Ł 
kraju, w miarę podniesienia się kursu.
Dlatego też należy koniecznie dążyć do jej 
wstrzymania. A to osiągniemy przez zastano- 
wieni© druku banknotów, przez wy kupno zagra-

NA TARG od 17 do 28 b. m. spędzono: bydła 
rogatego 1095, cieląt 725, kóz i baranów 79, niero
gacizny 1198, razem 3007 zwierząt. Płacono za je 

metryczny żywej wagi: buhaje od
7.300—16.000 Mk., woły od 11.400—18.500 Mk., 
k r w y  od 8.200—16.800 to . ,  jałownik od 10.000— 
17.000 Mk., cielęta od 18.000—28.000 Mk„ riero- 
gaciznę od 26.000—38,100 Mk„ bitej wagi: niero- 
gaciznę _ od 30.000—41.000 Mk. Ze spędzonych na 
nnK sprzędano: na konsumcyę miejscową
2948 sztuk, na konsnmeyę innych gmm kraju 64 
sztuk.  ̂ Ceny powyższe obliczono bez opłaty 
akcyzowej.

W porównaniu ze spędami w przeszłym tygo- 
było więcej 98 cieląt i §3 baranów, zaś 100 

sztuk bydła i 95 nierogacizny mniej.

Z&fcfedy £!okfiyeza« Wistlngheut#, Warszawa,
Marszałkowska 9S. mi

Podziękowanie.
W ciężkim smutku pogrążona po strade m }  

ukochańszego męża, ś. p. Franciszka Opyrchał 
skiego, dkładaan tą drogą W. P. Dr Świątko 

wa SA gorliwą i  pełną poświęcenia opieką 
w czasie choroby, Wieleb. Ks. Proboezcxow! 
Dr NiemezyńsMemu za zajęcie się pogrzebem 
Ks. Prof. Piwowarczykowi, Ks. Kucharczyków^ 
Ks. Mirkowi P. Majorowi UlanleckiesiiTL, PP 
Oficerom i  wszystkim Znajomym za oddauh 
ostatniej przysługi serdeczne Bóg zapłać.

Żona.

POZNAŃ 
KRAKÓW 
L W Ó W
t c z e w  .DOM SPEDYCTJ8T

T O W . AK C .

WARSZAWA
GDAŃSK

BYDGOSZCZ
Ł Ó D Ź

Utrzymuje także oddziały w łasne na pograniczu :

w KATOWICACH, MYSŁOWICACH i SOSNOWCU
przeprowadzające racjonalnie i na dogodnych warunkach 
w szelk ie  transakc je  sp ed y to rsk ie  przy transportach

z Niemiec i z Górnego Śląska. ----  — 1395
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„DIDZIALNE ŚWIATŁA"
8 Opowiadanie księdza Jenksa.

Nieszczęśliwa kob;eta była blada, jak płó
tno. Miała jeszcze na głowie kapelusz, któ
ry włożyła popołudniu, idąc do kościoła. 
Choroba syna zatrzymała ją w domu. Ski
nęła na mnie i poszliśmy w głąb gale-ryi.

Lekarz zbliżył się i szepnął mi, że liczy 
ikł mnie, iż uspokoję nieco panią Arbuthnot. 
Jego spojrzenie i dźwięk głosu świadczyły, 
że nie ma żadnej nadziei uratowania młode 
go człowieka. Zapewniam pana, że to prze
świadczenie sprawiło mi głęboką przykrość.

Poszedłem za nieszczęśliwą matką do du
żego pokoju i zapomniałem nawet zamknąć 
drzwi za sbha. tik  uczułem się wstrząśnięty 
widok:em łóżka i parawaftera..

Parawan osłaniał okno, by najmniejszy 
przeciąg nie doszedł do chorego. Łóżko to 
stało w oddalonym kącie. Ujrzałem rozpa
loną twarz i głowę na poduszkach. I ©karz 
tutejszy stał obok, oraz jakieś dwie, niezna
ne mi kobiety.

Naistrsscrn ojczym jednak było to, że mło- 
<łv człowiek nie przestawał ani na chwilę 
jęczeć i mówić głodno. Nie słyszałem jednak 
ani shwra. ponieważ pani Arbuthnot wpro-
■ g W W M j g w i  i

Sprzedaż dóbr rycerskich
tg# P o z» 3 ^ sk i@ sn

w ielkości: 14r0, 2«0o, 3200, 3«0, S600, 6400, 6800, 
6C0 6104% 9600, 152i 0, 41600 mórg etc. blisko Po
znania z żywym  i irartwyra inw. ntaizem w  bardzo 

w ysokiej kulturze zaraz do objęcia. i«97 
Piśm ienne zgłoszen ia  przyjmuje i Informacji udzieli:

W. Maćkowiak, Poznań, ul. Strzelocka 11.
D n o ^ i i k i i i o m u  wykwalifikowanych i obezanyeh 
r  U HU j e  bBI j  w budowie maszyn rolniczych

2 konstruktorów 
i 2 rysowników

na dokr-fCń warunkach. Zgłoszenia tylko piśmien
ne z odpisami świadectw i życiorysami skierować do 
firmy H. Cegielski Tan. Eta. Poznań, Gwarna 9. Wydział Porssosicy.

6 buhalków rozpłodowych
rasy wschodnio-fryzyjskiej wysoko mle
cznej w wieku od 12 do 16 miesięcy ma 

na sprzeda* 1381
_ Dóbr XX. Sanguszków Sumnlska p. Tarnów.

wadziła mnie do gabinetu, do którego drzwi 
znajdowały się na przeciwległej ścianie. By
ła to zapewne ubierałnia Archibalda. Znaj
dowało się tam wysokie lustro i mnóstwo 
srebrnych drobiazgów', rozrzuconych na sto
le pod oknem, oświetlony cli blaskiem dwóch 
świec. Pani Arbuthnot zwróciła ku mnie 
twarz, napiętnowaną wyrazem tak strasznej 
trwogi, że zapomniałem o w-szystkiem, na
wet o tym umierającym. Pochyliłem się ku 
niej, gotów pochwycić ją, zdawało mi się 
bcswiem, że lada chwila zwali się z nóg. Zdo
łała jednak opanować się. Powiedziała mi 
to wszystko, na co byłem zresztą przygto- 
wany. Oskarżała los, przekleństwo, zawie
szone nad tym domem, grzechy ojców, sie
bie samą, uważając, że podlega słusznej ka
rze za to, że ośmieliła się kupić teń prze
klęty dom. Nie mogłem wstrzymać tego po
toku słów. W końcu przyrzekła mi uroczy
ście przyjąć katoTcyzm. o iTe syn jej po
wróci do zdrowia. Udało mi się nareszcie 
wtrącić słówko. Powiedziałem jej, że nawet 
to straszne położenie, w jakiem się znajdu
je, n:e usprawiedliwia tych nierozsądnych 
słów. Tłomaczyłem. że Kościół nie mógłby 
w takich warunkach zgodzić się na przyję
cie jej na swe łono. Mówiłem długo,-nie spu
szczając jej z oczu — pewny, że wkrótce pa 
dnie zemdlona na ziemię.

Jestem przekonany, że nie słyszała aiii 
słowa 7. mojej przemowy. Nagle wsiadła i 
posadziła ranie naprzeciw. Siedzieliśmy tak 
milczący#i nieruchom*, a tymczasem z są
siedniego pokoju dochodził nas głos chore

go o tonach ©oraz wyższych i donośńiej- 
szych. Za chwilę pani Arbuthnot wróciła do 
swoich zaklęć, ale nim wymówiła 10 słów, 
już przestałem ją słuchać. Cała moja uwaga 
zYflróciła się na majaczenie chorego.

Z powodu dość znacznej odległości do
chodziły mnie tylko urywki słów, a i głos 
jego, choć bardzo donośny, szybki był, ury
wany, niewyraźny, jak zawsze w gorączce. 
Niektóre jednak zdama słyszałem bardzo 
dokładnie. Wszystkie odnosiły się dio ja
kiejś twarzy, którą chory widział przed so
bą w chmurze dymu.

„Jego oczy są jak dwa płomienie, krzy
czał. iak dwa dymiące płomienie... Jego zło
te włosy... Czy jesteś księdzem?... Co zna
czy teń rynsztunek czerwony?**

I inne podobne szaleństwa, .jak zwykłe w 
gorączce. Lecz nagle usłyszałem...

Ksiądz poruszył się na krześle niespo
kojnie.

— Tak! szepnął, usłyszałem wyraźnie to 
zdanie dzisiejszego nabożeństwa: „Stetit 
Angelus haibens thuribuhmi aureum!**

Podniosłem się żywo, usłyszawszy to sło
wa i zwróciłem się do starej damy.

— Komu była poświęcona ta kaplica? 
zapytałem. Jalremu świętemu? Proszę, 
niech pani odpowiada prędko!

To iasne, że nie zrozumiała o ©o- mi cho
dzi. Wkońeu jednak wydobyłem od Aiej od
powiedź Ta karlica w rzeczywistości była 
poświęcona Archaniołowi Michałowi.

Usiadłem i pozwoliłem znów damie mówić 
do woli. Sądzę, że musiałem mieć bardzo

głupią minę, bo pani Arbuthnot dotknęła 
mego ramienia.

— Mój ojcze, rzekła, wcale mnie ńie słu
chasz.

Zmuszony więc byłem słuchać jej słów. 
Chciała, abym zrobił coś dla uratowania jej 
syna. Ale sądzę, że sama nie wiedziała o co 
jej chodzi. A ja, w tej przynajmniej chwili, 
nie miałem o tein najmniejszego wyobra
żenia.

Zaczęła nmie znów błagać, a przez cały 
'czas syn jej krzyczał w ton sam sposób.

Pani Arbuthnot zapytywała nmie, czy 
przyjęcie katolicyzmu naprawdę nie będzie 
jakimś ratunkiem dla syna. Po chwili oświad 
czyła, że gotowa oddać cały ten dom, by 
założono w nim klasztor z powrotem. Wkoń 
cu rzeikła:

— Błagam cię ojcze, uzyskaj jego wyle 
ezenie! Wiem, że możesz to zrobić. Księża 
wszystko mogą uzyskać.

Zesztywniałem, dotknięty do żywnego tą 
prośbą. N'e chciałem być śmiesznym. Ale 
nieszczęśliwa nalegała tak óatairczywie i ża 
łośnic, że ostatecznie powiedziałem: „Jeżeli 
dotrzyma pani tej ostatniej obietnicy, będę 
się modlił o cud**.

Oto co jej powiedziałem i Jestem pewny, 
że gdyby pan był na m o jera miejscu, powie
działby pań to sami. Uklęknąłem i zacząłem 
odmawiać modlitwy do ew. Michała.

I oto co zaszło.
Najpierw/ głos chorego zamilkł, petem 

rozległ się szmer jakiś, potem odgłos kro
ków. Pani Arbuthnot zerwała się z otwarto

mi ustami. Podniosłem się, by ją podtrzy* 
mać i p-osadzić na krześle. W chwili, gdy 
klękałem ponownie, na progu zjawiła się jar 
kaś - kobieta.

Twarz jej wyrażała to, co miała, nam po
wiedzieć. W 3-an‘e chorego nastąpiło nagłe, 
polepszenie. Było to, jakby coś się nagle 
w tym mózgu złamało, czy jakaś zmora roz
płynęła. W każdym razie maligna ustąpiła* 
a obfite poty na całem ciele świadczyły, że 
gorączka opadła.

Ksiądz urwał i przypuszczałem, że skoń
czył opowiadanie.

— Ale dalej? pytałem, co potem nastą
piło?

— No, odparł, oto dalszy ciąg tej histo
ryk Pani Arbuthnot nie dotrzymała, obie
tnicy. Spędza po dawnemu letnie mieshce 
w starym klasztorze i jeszcze z większą na
miętnością oddaje się zabawom. To psuie 
trochę moje onowladruie. prawiła?

—  A  syn? przerwałem.
— Ach! z s /̂neirk jcet lensza sprawa. Mał

żeństwo, o którym mówiono, że iee-t zerwa
ne, nie doszło istotnie do skutku. Młoda 
dziewczyna pragnęła podobno z rowrotem 
nawiązać ten stosunek, ale Archibald nie 
c lca ł.

— A nastonrJe?
— Nasiennie powiem panu. że Arcbibąld 

Jest teraz w Rzymie, w ansrfefckwi senii- 
naiyum. ffdzio kończy studya teologiczne 
Skoro tylko otrzyma święcenia kaołańsJrfi, 
poicllizie z misją do Afryki. Sadze, że w tvm 
roku icszcze. KONTKC.

FUTERHAJELE6AHT8ZE 
WYKONANIE

DAMSKICH 9 MĘSKICH 

Z A P E W N IA  w Paryżu Kuśnierz

TADEUSZ SIERPIŃSKI
KRAKÓW tylko FLORYAJiSKA 32

OFICYNY NA P1ĘTR2E. 1338

ZAKŁAD kRAWIEGTWA BAMSKIE80
J. KALAFARSKIEGO -

Kraków, ul. Szewska * L. 12.
zrykoaywa solidnie kostjumy, płaszcz*, świtkl, wierzchy 

do futer i suknie spacerów*.
Dla przejezdnych zamówieni* wykonywa w 2 dniach.

Spółdzielnia Lig iKonsumentów
Twa Rozwój 

K ra k ó w , u l .  G a r n c a r s k a  L . 7
zawiadamia P. T. Członków, iż w myśl statutu § 3 
przyjmuj* wkładki oszczfdnościew* za *pr*c*ntawaniem 

1 2 %  o d  s ta  ro c z n ie .
Zwrot kapitału stosownie do umowy, imo

SIANA, nWSA
i SŁOMY
zakupi w każdej ilości

Firma STAN. V0GEL
Lwów, Jagiellońska.

Na żądanie dostarcza się prasę i drut. Zgłoszenia oso
biste lub pisemne ważne tylko do 25/9 1821. l ą i f

Spesyaiista w wyrobie b a n d a ż y  
na zastarzałe i wielki* przepuk! ny czyli 
= = = = =  r u p t u r y  = = = = =
L. POLACZEK w Samborze 23.

conadio poleca: P o ń c z o c h y  I o w i j a c i e  g u m o w e  u a  t y l a -  
J t l f i p .  M o c z n ik i g u m o w e  U la o s ła fo io n y e b  n a  p t j e b e r t  

d e  u ż y e l a  w  e z a s l e  c h o d u  p o d r ó ł f  i  t  d .  1320
llust owane katalogi gratis.

CENY GAZU.
Na podstawie upoważnienia Komisji Gazowo- 

Elektrycznej Dyrekcja Gazowni jest zmuszoną z po
wodu podrożenia cen węgla ustanowić cenę gazu 
począwszy od odczytów gazomierzy w ’ miesiącu 
wrześniu br. jak następuje:

za 1 m* gazu zużytego do oświetlania, go
towania, o p a la n ia ........................Mk 55*—

za 1 ms gazu zużytego do motorów .  Mk 40*—

Dyrekcja Krakowskiej Gazowni Miejskiej.
1394

F m  PRZETWORÓW KBSMETYCZ8YCB i WODY KOLOHSKiEJ
.OSET* Sp.ztgr.odp. Kraków, ul. Floryańska L. 39.

poleca swoje z n a k o m i te  wyroby: lsss
WOD* KOLONSK* - PUDER TWARZOWY

<x „Ratuszem") aeutralay w« wszystkich odcieniach.
PROSZEK MIĘTOWY - PROSZEK SCHAMPON

do zębów do pielęgnowania włosów

W y s ta w ia m  n a  T a r g a c h  W s c h o d n ic h  w e  L w o w ie . |

M I E J S K I

ZAKŁAD  KREDYTOW Y
Krnwów, Rynek 34,

Przyjmuje
w kładki oszczędnościow e na 4—5% w kłady na ra
chunki bieżące procentowane o<L3% według umowy.

Udziela na dogodnych warunkach kredylu wekslowego, 
towarowego, oraz w rachunkach bieżących, uskutecznia 

wszelkiego rodzaju przekazy, inkasa i akredytywy.
Jako BANK D E W IZ O W Y  zakupuje waluty w szczególności dl* 

gmin, Kooperatyw i Stowarzyszeń spożywczych. 
g.1: 1 . Dla wszelkich instytucyj społecznych warunki ulgowe, s a n s a  

G odztacy k a s o w e  o d  9  d o  p ó l  d o  !•  ' 1084

i W M im M H w a « M B— pgiaaaaamm*BpgooTB«

K. BUSZCZYŃSKI i SYNOWIE
K000WLA NASION. BURAKÓW WARZYW i ZBÓŻ
Spółka Akcyjna, dawniej K. BUSZCZYŃSKI i M. ŁĄŻYŃSKI 
Warszawa, Królewska 10. — Oddział w Krakowia: Basztowa 17.

Telefon Nr. 19735. Tslefon Nr. U 51.

przyjmuje zamówienia na ozimę zboża siewne
Zyftos oryginalne selekcyjne. # . . „KAZIMIERSKIE*

„ elekeyonowany odsiew . . .PETRUSKIEGO* •
„ pierwsze i drugie odsiewy ,P£TKUSKIEGO“ 8

P s z e n ic y :  oryginalną sekeyonowaną . . „KONSTANCYĘ* u
.W ANDA- 1210 8

SsamaBaiBSSSf aw3^a*Mmks*ueg»sen8wesMMii«e«8s  i i b o u i i n b i

GORZELNIA K O N IA K O W I
:: w Poznaniu :

I Tow. z o. p., n i .  S k a r b o w a  2 1 , polec* wyroby swoje znane z 
borowej jakości, w mniejszych party  ach i  wagonami w  beczfc

i butelkach.

*y-|
b e c z k a c h

2768

1 iI ?.’̂  s - § i a<sr
fj ES CM |Ć9 ^
BI -S2" S ^  os (3 W o  tsa. srf U!3 tśfe®53)t3nSts«3{3inE{«3j03

B3R m
dla cliłopeów letnie i zirnowe 

n?a na ak^adr.ie: 945
Związsk Prasy Kobiet 
Kłaków, piać Szczepański 3.
Ta/nżo priyjnmje się zamó- 

I wienia rn konfekcję dziecięcą 
| ł mundorki dla pensjonarek.

i z Krakowa da l.^owa, Lublina, N. Sącza, j 
Zakopanego, Wieliczki, Kocmyrzowa.

m-
F i R H A

€. HARTWIG
TOW. AKC.

G9MSPEDYCYJMANDL0WY
w POZNANIU, KRAKOWIE, WARSZAWIE, 
aOAltSKU, KATOWICACH, ZBĄSZYNIU, 

ŁODZI, BYDGOSZCZY, TCZEWIE

stwsrzyła pod własną firmą dalszo
O DDZIAŁY: 1344

n  LWOWIE
nilu Sjfkstoską II.

«sosnowcu
ul. Trzeciego Maja 20.

- |  CEMENT
W wagonowych wysyłkach z gwarancyjnym 
=  terminem dostawy dostarcza =====

ODDZIAŁ HANDLOWY
NAFTOWH Sp. Z. 0. 0.

„POKUCIE"
w Krakowie 

Biuro Floryańska 3. II p.
oraz Filia w Krośnie.

8tS

Nr 1
Wf 6G3 
Nr 6103 
Nr 721

Nr 221 
v r 1411 
Nr 6łiH 
Nr 4C9 
Nr 21 
Nr 611

Nr 1213

i Nr 1413

Nr 6213 
Nr 225 
Nr 723 
Nr 223 
Nr 23 
Nr 1415 
Nr 618

o ?•
o g. 
o g. 
O g.

0 ‘14 posp. 
5‘20 posp. 
6‘40 posp. 
7;0& osob.

7'50 osoh . 
8‘2V> oso??. 
9J00 po?p. 
9*20 pesp. 

1 0 1 0  osob .
11*00 osob.

o g. 13*25 osob. 

o g. 14^00 osob.

14*20
14*35
IS‘50
19*25
19*55
20*25
20*55

089b.
osob, 
. sob. 
os b. 
osob. 
osob. 
osob .

Nr 1215 o g. 22*10 osob. 

Nr 25 o g. 23*10 osob.

d ) I.«>'owa;
do Krytvcv I Zagórza: 
do Zakopanego i Rahk?;j 
do Labliaa przez R oz
wadów i R zessow a; | 
do t-'ocbai; |
do W ie lic z k i  
do Zakopanego; 
do L w a* a ; jj
do Lwow a; j
do Krysicy p n e z  T ar-j 
rów, Stanisławów* przez 
Stróże Sambor i Stryj; 
do Zakopanego i N. Sącza 
przez Skaw iaę; 
do W eiliczH  i O św lęcf-j 
mia przez Skawinę; 
do K ocm yrzowa; 
d ó  T areow a; 
do Lublina pr. Rozwad.; j 
do T arnowa; 
do Lwowa; 
do W ielictkf; 
do N. Sącza przez Tar
nów , Sam bor i Stryj; 
do Zakopanego i N. Są-I 
cza przez Skawinę; 
do Lwow a.

Do Warszawy, Poznania, Piotrowic (Wiednia, j 
Paryża), Giaszyna.

do Warszawy; 
do Warszawy; 
do Piotrowic; 
do Piotrowic (Pragi, Wie-1 
daia, Paryża); 
do Warszawy; .
do Żywca przez Dzie
dzice;
do Warszawy; 
do Piotrowic; 
do Trzebini; 
do Piotrowic; 
do Warszawy przez De- i 
blin;

do Cieszyna I Żywca ] 
przez Dziedzice;

Nr
Nr
Nr
Nr

Nr
Nr

Nr
Nr
Nr
Nr
Nr

i
16
24

124

12
26

1121
112
•12

•  g.
•  *•
o g.
O g.

o g. 
O g.

•  g. 
O g.
o g.
•  g. 
O g.

0*85 posp. 
0*50 osob. 
5*00 osob. 
6*05 posp.

6*42 posp. 
8*20 oseb.

10*20 otob. 
11*40 osob. 
18*35 osob. 
14*45 osob. 
17*00 osob.

Nr 122 o g. 1740 osob.

Nr
Nr
Nr
Nr

23 o g. 
14 o g. 

410 o g, 
6 o g.

19*00 osob, 
19*35 osob; 
21*45 posp, 
23*00 posp.

do Żywca przez Dziedzice | 
do Warszawy; 
do Poznania; 
do Warszawy.

R 1EKLAMA JEST DŹWIGNIA
HANDLU i PRZEMYSŁU

• ♦ • ♦ • ♦ • ♦ • ♦ • ♦ • e e e a
BIJRTONWY I CZĘŚCIOWY SKŁAD — M  B

DROŻDŻY TOWARÓW

korzennych, kolonialnych i WIN
— oraz skład 5g ,iv  —

MYDŁA do prania

K I Ś  OGORZAŁY
Kraków, Szczepańska 11. Tsl. 3004

BANK MAŁOPOLSKI S. A
W KRAKOWIE, RYNEK 25.

zaw iadam ia in teresentów , że  akcje I. i II. em 1920. rok a  
zostały  już skonfekcjonow ane i podjąć je m ożna w  Od
dzielę depozytow ym  Banku za zwrotem  św iadectw a tym 
czasow ego, w zględnie listu  przydziałow ego po odpow ie- 

dniem  w ylegitym ow aniu się. ioss

JTydawca: w  ratęprtwie Polskiej Spółki pruowoj K. H o l a k i a .  — Rtdakfcot jnead»¥ i Dtama tok M A l l A l i f c  — ftwkarajA jB kum  NaawfcK** m  frakam i*  pod s*x% *dm Romana Tarka.


